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Biur* Rsdakeji „Dziwinlka Polski***'1. Piae UrrjMkl 
liezb* 6 i 7.

P m d u h U  wynosi v*  Lwowie foeznl# l'S jj . — pMroeznie 
9 zł. — kw artalnie 4 zł. 50 ct. — miasi^czuiu 1 zł. 
50 ot., •& i rzti.yłkę do domu dopłaca się 20 j*ntów 
miesięcznie.

% p n e sy łk a  pocztową w państw ie austrjaekietu, rocznie 
34 zl. — półrocznie l i  *ł- — kwartalni# t> *«. — 
miesięcznie i  zł.

(  p rze iy łk ą  pocztową xa jran io ę  do całych Niomiwc rocznie 
60 m a ek — kw artalnie 12 marek 40 sr. (  — Q0
P ranw i, A n rlji, 'V łooh i Bzwajcarji roczni* 50 
franków  — ! iarta nie 20 franków.

flumer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Bedakcji 171.
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wychodzi codziennie nie wytaczając niedziel i ^wiąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę 0 ogłoszoala przyjmują we Lwowie 
Jedyalo I wyłącznie:

hi turo Administracji „Dziennika Polskiego", Plac M&rjfeji.
L 6 i 7 w domu pana Eiselkl.

We W ie d n iu :  pp. H aase i sk n n  e t V og ler , (Otto Siaa.--’. 
M. D us is, H . S chalek , A O ppelik , R u a o if  Mas-;* 
i J .  D e n n e b e rg ; w  B e ri:-u e , F f l i t f fu W i* . K o io ; i ' 
I la a se n s te in  e t Y og ler i G . L . D aube ; w  K an  o j  u 
K aro ly  e t L ie b m a n n  ; w P a r y ż u : C. A dam  28 u 
de V aren n e .

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jsinegę 
wiersza Jrobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po krowo » : a jeden wiersz 5 0  e t

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza
Drobne ogłoszenia l 1/. c#nta od wyrazu. Pomieszkania 

i  sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Roklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersze-

wuim MMf w r w p ^

f i n n i e  ugimy^ zostało zakreślone uchw ałam i sejm u i 
»ane przez ,oł® sejmowego w sposób ja sn y  a stanow czy, od 

tórego nie wolno odstąpić żadnom u posłowi pol- 
1007 1 —7 ^ m u ,  cz j to w sejmie, ezy to w radzie  pań- 

Wa. Zgodnie z temi uchw ałam i w ytrw am y za- 
5na przy wierności a przyw iązaniu d la  mona 

nią wózków, óy k tóry  nam  d a ł w spaniałom yślnie w arunki 
[ie ozdobne kródowego rozboju ; będziem y obstaw ać przy  

Wadach autonom icznych, dom agając się, aby 
dziło -lep- at i ich in te rp re tac ja  zapew niały  sejmowi 
wroinietwa ^ z e m u  ten  zakres w ładzy praw odaw czej, k tóry  

' >st n iezbędny ze w zględu na  odrębny rozwój 
j w Wiedniu raju naszego i polityczny w pływ  tern donioślej- 

.jŁi, nay- 2y( Q ile roaw6j  parlam entaryzm u w radzie pań- 
rzezTłanjeh" ;wa poważniejsze budzi w ątpliw ości, co do tego,

’ sy cen tra lny  parlam en t zdoła sam jeden  za 
raln j Bazar ezpieczyć w ew nętrzną aiłę państw a i nieodzo- 
azar powia- ,ne swobody obyw atelskie. P rzekonani o tem, 
i;w  s e  e koniecznio solidarne Koło polskie we Wi®‘ 
a łaskawym u iu  będzie zawsze w ykonaw cą woli sejm u, 

bjawionej ozy to na posiedzeniu jaw nem  i usta 
M iter. rodawczem , czy to wśród poufoych obrad  K oła 

ęjmowego, wiemy, że poseł sejmowy winien 
~ ' Uaó spraw y, toczące się w w iedeńskim  parla-

tencie i w yrobić sobie co do ty ch  spraw  w łasne 
ł® a ™ a ! Unie. N ie odstąpim y od tege , i e  wobec wy- 

i S c  jtkowych trudności naszego położenia, musi 
óoło sejmowe w ydaw ać instrukcję  co do tego, 
*k się obyw atelstw o polskie winno zachowywać 
r czasie wy bor ó politycznych i w innych  dla 
ałego krftju doniosłych, a nie dujących się prze-
'id z ieć  okolicznościach .

O t o  d o g m a t a  p o l i t y c z n o ,  w s z y s t k i m  w k r a j u  
■ o lsk im  s t r o n n i c t w o m  w s p ó ln e .  —  D y s k u s j a  j e s t  

„  a t o m i a s t  o t w a r t ą  c o  d o  l i c z n y c h  a  n i e z m  irn ^ e  
S S  r a ź n y c h  s p r a w  k r a j o w y c h ,  w z g l ę d e p i  k t ó r y c h  

,  l i a n y  s t r o n n i c t w a  z a w c z a s u  o k r e ś l i ć  s w o je  s t a -  
t o w i s k a .

N iedostatki ussawy gm innej 8ą powszechnie 
Uane i reform a tej UBtawy, luba u trudniona 

o t t a i  ^ ' r z e z  zby t szczupły w ym iar praw odaw czych 
I M f  M  *55 trybucy j sejmu, je s t spraw ą pilną, k tórą się 
' W l  B J M  >rzysz Bejm zająć nie omieszka. R e fo rm a ta  

“ rinna, szanując istnienie i m ajątek  dotycbcza- 
owych najniżSŁ/ch jednostek  adm in istracy jny0*1! 
trzegąo te g o , ab y  autonom ja nasza adm inistra- 
y jna nie poniosła szkody, n un ikając  namnożę 
ia kosztów i stw orzenia b iurokra tycznych  ci«> 
apew nić bardziej sprężystą i ścisłą u dołu ądmt- 

4 ° / ,  jW liistrację i ulżenie ciężarom, nałożonym  dziś n (
® j :m,ny i p o j e d y n c z e  j e d n o s t k i ,  w s k u t e k  n i e p r a k t y -  

®  z n o ś c i  i s t n i e j ą c y c h  d z i ś  u r s ą d z e J-- R e f o r m a  u s t a ­
ł y  g m i n n e j  j e s t  t r u d n a  ; n i e  d a  s i ę  j u ż  d ł u g 0 
d w i e k a ć ,  a n i  z b y t  p o s p i e s z n i e  i  p r z e t o  n i e -  
o z w a ż n ie  z a ł a t w i ć ,  w s z y s t k i c h  z a d o w o l i ć  n j e  
n o ż e ,  n i e  p o t r z e b u j e  b y ć  z r a z u  p o p u l a r n ą ,  a l e  
> o w in n a  b y ć  d e b r ą ,  p r a k t y c z n ą  i d b a ł ą  o i s t o t n y  
> e ż y te k  k r a j u .

Ł atw iej nierót

P rzed  sejmem-
Lwów 9. października.

Z okazji zjazdu, odbytego w ostatn ich  
uiach w e Lw ow ie, odbyło się poufne zg ima 
®enie posłów, należących do daw nego klubu 
Uiaom istów. N a zebran ie  to na któreiu oms 
lano żyw otne spraw y, m ające być przedm iotem  
'fad przyszłego sejm u, przyby ło  przeszło 60 
‘słów, & w liczbie te j kilku nowo w ybranych .

W śród dyskusji zab ra ł głos p. W ojciech 
zieduszycki i w ygłosił mowę, z k tórej p rzy ta  

"zam y pon; bsze u stęp y :
Stanow isko polityczne, na k tórem  w ytrw ać

90 r.

ina

U

Ł atw iej n i e r ó w n i e  j u ż  n a p r a w i ć  u s t a w ę  k o n  
Ł U r e n c y jn ą  i  u s t a w ę  o  d o s t a w a c h  w o j s k o w y c h ,  . 

, u d z i e ż  s t w o r z y ć  u s t a w ę  ł o w i e c k ą ,  z a b e z p i e c z a -  j 
ą o ą  r o l n i c tw o  o d  s z k ó d .  t  n i e  n a r a ż a j ą c ą  p r z y -  
sm  z w i e r z y n y  n a  w y t ę p . e n i e .  U s t a w a  d r o g o w a  

» y m a g a  p o d o b n i e ż  b a c z n e g o  r o z p a t r z e n i a  p r z y  
U w z g l ę d n i e n i u  b e z s t r o n n e m  a  9 p r a w i e d l i w e m  p o -  

; r z e b  r o z m a i t y c h  w a r s t w  l u d n o ś c i  i  w i e l c e  u  
t a i  r ó ż n o r o d n y c h  jp k e l ic

U staw y ssifeolne u leg ły  w ycaorpującej rewi- 
sji * czasie ostatoieg0 se jm u; zadaniem  przeto

najbliższej przyszłości będzie p raca  naokoło rze- 
szyw Ltego podniesienia i rozpow szechnienia 
szkolnictwa, prow adzona nsilnie w tym  zakresie, 
na k tó ry  pozw alają środki finansowe k raju . Przy- 
tem  winien sejm przostrzegać, aby ty lko dobm  
szkoły pow -tarrały  i aby  istotne a odmienno u 
wiejskiej ludności potrzeby, znalazły  należyte u- 
względnienie. Pam iętać trzeba , że nie chodzi 
przy szkolnictw ie ludowem  o w ykształcenie pa 
jedynczycb jednostek, ty lko  o powszechne ps- 
diw ignięcie oświaty ludowej.

W szystkie jed n ak  usiłow ania sejmu pozosta­
ną jałowem i, a  niektóre reform y nie dadzą się 
w cale przeprow adzić, jeśli stan ekonom iczny na 
szego k ra ju  się i„e popraw i; a że kra nasz jest 
dotąd w yłącznie praw ie rolniczym, przeto sejm 
winien ca łą  swoją uwagę zwrócić k a  sprawom , 
tyczącym  się pośrednio albo bezpośrednio ro lni­
ctw a naszego, a to tem  usilniej, że powszechne 
p rze s ile r :e, przez; k tó re  przechodzi rolnictwo 
św iata całego, daje  się także  jakuajdo tk liw io j w 
k ra jn  naszym  odczuwa'*. P ra c ą  usilną około po- 
d ż ł gnienia rolnictw a, wyświadczy my najw iększe 
dobrodziejstwo ludowi naszem u wiejskiem u i zdo 
łam y ten  lud  przekonać o wspólności interesów 
w szystkich w arstw  społeczeństw a, naszego ; p rzy ­
służym y się tą  p racą  także ludności naszych 
m iast, k tó rych  handel i przem ysł zaw isł w roz­
woju swoim od dobrobytu  ludaośei rolniczej. Nie 
m am y żadnpgo powodu zw ątpić o przyszłości 
naszego ro ln ic tw a ; ta k  ceny wielu rolniczych 
produktów , ;ak cena ziemi l czynsz dzierżaw ny 
są bowiem u nas nierównie niższe,j ak  w k i ach 
na zachód  bezpośrednio sąsiadujących z nam i, 
a w inny się z temi cenam i niezadługo wyrównać; 
ale położenie rolników naszych 'e s t tem  groźniej­
sze i tem  naglejssej dom aga się pomocy, ze z 
jednej streny  Bystem podatkow y cięży jednostron­
nie na producentach, a z drogiej strony ludność 
nasza jest ta k  dalece zadłużoną, iż k ilk a  la t 
z łych  w strzym uje regu larną  w ypłatę ra t  d łu ­
żnych i w yw ołuje szkaradne widmo przesilenia 
kredytow ego, k tó re  w ybuchało już dw ukrotnie 
w insty tucjach  finansow ych udzielających k red y tu  
hipotecznego gospodarstwom  włościańskim . Po 
moc dana rolnictw u z funduszów publicznych, 
dom agać się musi' użycia w ielkich sum pien ię­
żnych. T rudne, aby  się te sumy znalazły  w w y­
d atkach  przew idzianych corooznym  budżetem  
k rajow ym ; rów now aga budżetow a, osiągnięta 
przez ostatni sejm dzięki dokonanej konw ersji 
d ługu  indem nizacyjnego, nie śmie być naruszoną 
i owrzem winien się sejm ściśle trzym ać planu 
w ypłaty  reBzty długów  krajow ych, nie chcąc, 
aby  budżet krajow y przedstaw iał znaczne nie 
dobory w chwil dającej się z góry  oznaczyć 
S iły  podatkow e k ra ju  n ie  dozw alają na n ak ład a­
nie vięk iych dodatków  do pouatków  bezpośro- 
dn.ch, a lubo można znaleźć nowe źródło docho­
dów krajow ych i labo to należy uczynić, ni* 
t r “°.ba p rzeceniać doniosłości tych  in ‘ra t, nie 
wolno zapom inać o tem, że wszelkie op ła ty  by 
w ają ostatecznie zaczerpnięte z dorocznych de 
chodów ludności. T e w zględy k rępu ją  konieczni* 
sejm i n ak ład a ją  nań  p rzy k rą  nieraz w strzem ię­
źliwość, ilekroć chodzi o w ydatk i na ośw iatę, 
na drogi, albo na spraw y tyczące się zdrow ia 
publicznego; te  sam e w zględy m uszą sejm  k rę ­
pować naw et w tedy, kii .y staną  na  porządku 
dziennym  spraw y, tycząca się bezpośrednio eko­
nom icznych w arunków  naszego życia, spraw y 
m ające zatem  na celu w łaśnie podniesienie siły 
podatkowej naszej ludności i dochodów budżetu  
krajow ego.

Pozostaje zatem  ty lko  d ro g a , na  k tó rą  
sejm wszedł, zak ład a jąc  przed la ty  B a n k  k ra ­
jowy — droga, k tórej się trzym a obecnie, kiedy 
się rozchodzi o budowę nowych kolei, to jest droga 
gw arancji kap ita łu , danej samodzielnej instytucji. 
A ta  droga w ydaje się tem  bardzie j w skazaną, 
że isto tn ie w tedy  ty lko prace, podjęte około pod­
niesienia naszego rolnictw a, mogą dobre sku tk i 
rokować, o ile ich w ykonanie będzie powierzo-

nem instytucjom , k tó rych  rozwój będzie zawij 
słym  od skuteczności podjętej p racy . Zachodzi 
p rzy tem  ta  analogja z gw arancją  sum, udzieloną 
przez k ra j kolejom, że w inniśm y się dom agać 
m aterjalnej pomocy od państw a. Ekonom iczny 
stan naszego k ra ju , najw iększego i najludn iej­
szego w tej połowie m onarchji, nie je s t d la  pań­
stw a rzeczą obojętną, a ca ła  A u st^ a , jako pań­
stwo przew ażnie rolnicze, powinna mieć bacznie 
na w zględzie potrzeby ta k  silnie te r - c zagrożo- i 
nego stanu rolniczego. A nkieta  rolnicza, zw ołana 
p rzez radę  państw a, nie pow inna pozostać bez 
sku tku , a spraw y rolnicze powinny zająć w roz­
praw ach  austrjackiego parlam entu  nierów nie w ię­
cej czasu, ja k  to dotąd byw ało, a istotne zajęcie 
się p rak tycznem i potrzebam i ludności, może się 
naw et przyczynić do uspokojenia w aśni polity­
cznych. W szelkie jed n ak  obrady  tak  parlam en 
ta rn e  jak  i pozaparlam entarne, pozostaną oez- 
skutecznem i, jeśli nie doprow adzą do uchw alenia 
kredytów  na  rolnictwo, udzielonych sejmom, mo­
gącym  jedyn ie  wiedzieć, jakie są ? pojedynczych 
k ra jach  najnaglojsze rolników  potrzeby.

Nie m ogąc już te raz  w yliczać insty tucyj, ja ­
k ie  m ogą w k ra ju  naszym  w m iarę potrzeby po­
w staw ać, w celu podjęcia ekonomicznej p racy , 
można już  dziś tw ierdzić, że nowe o ’gana  winny 
powstać w łonie w ydziału krajow ego i B anku 
krajow ego. Skraw y rolaicze są lOzrzucone dotąd 
po rozm aitych departam entach  w ydz iłu k ra jo ­
w ego; zcentralizow anie tych  spraw  w ręk u  re ­
feren ta , znającego się zawodowo n a  rolnictw ie, 
s rozporządzającego odpowiednim  adm inistracy j­
nym  personalem , jest tem niszbędnie zem, o ile 
sejm spodziew ać się w ioien we w szystkich naj­
w ażniejszych p racach  swoich in icjatyw y, wycho­
dzącej od w ydziału  krajow ego, będącego niejako 
parlam entarnym  krajow ym  rządem  i że ty lko 
ta k a  in icjatyw a może zapew nić sp rężystą  a sy­
s tem atyczną pracę, podjętą około . spraw  ag ra r­
nych. Podobnież w inien pow stać now y, nowym 
kredy tem  w yposażony, oddział Bi nku  krajow ego, 
m ający na celu udzielanie k redytów  m eljoracyj- 
nych i parcelacyjnych.

S praw a m eljoracyj gospodarsk ich  stoi na 
porządku dziennym  sejmu naszego od początku 
praw ie e ry  konsty tucyjnej, równie dawno, ja k  
spraw a reform y ustaw  adm inistracy jny  h ;  od 
dłuższego już izeregu  la t trafia ją  się dyskusje 
o parcelacji i kom asacji. Pod w zględem  meljo- 
rac ji aro ono już  coś, a le  zrobiono jeszcze 
m a ło ; G alic ja  pozostała k ra jem , w którym  rzek i 
górskie najw iększe w yrządzają  szkody, niszcząc 
wylewatui swojemi nietylko plony i osady ludz 
kie, ale nieraz tak że  g r u n ta ; ilość moczarów 
nieosuszanychi i nieustannie groźnych zasp 
p iaskow ych pozostała w ielką, że nie wspomnę 
już o n ieprzem akalnych  g ru n tach , k tó rych  u ro ­
dzajność dn się podw oić; nie pomyślano praw ie 
jeszcze o ystem atycznej gospodarce lasowej. 
O bow iązująca ustaw a leśna w ydaje się zupełnie 
n iep rak ty czn ą , a należałoby stw orzyć u sta ­
wę, mocą k tórej k ra j nabyw ałby  na  w łasność 
w iększe lub m niejsze przestrzenie i przeznaczał 
je  pod dobrze u trzym any  las, m ając przytem  
n a  w zględt .a ta k  ekonom iczne, jako  taż i k li­
m atyczne potrzeby. T akże  m eljoracja m okrych 
plbo p iaszczystych gruntów  m ogłaby być  po 
części przeprow adzoną na  g run tach  w tym  celu 
naby tych , a potem odprzedt pranych, ale już 
nie przez k ra j, ty lko  przez osobną insty tucję, 
operującą publicznie zagw arantow anym  k ap i­
ta łem .

N a kw estję kom asacji i parcelacji należy 
się także  zapatryw ać ze stanow iska m eljoracji. 
P arce lac ja  w tedy ty lko  isto tny pożytek p rzy ­
nieść może, jeżeli in sty tucja  przeprow adzająca 
parcelację będzie m iała  głównie na oku przejście 
ziemi w  ręce  tak ich  właśeicieli, k tó rzyby  potrafili 
tę ziemię upraw iać z lepszym  sku tk iem  od w ła­
ścicieli dotychczasow ych. P arce lac ja  ta k a  mo­
g łab y  się przyczynić do pow strzym ania p rądu  
em igracyjnego, naturalnego w praw dzie, ale b ę ­

dącego jed n ak  m arnow aniem  Bił narodow ych, 
przeznaczonych, ja k  się zdaje, na powolną za 
O ceanem  zatra tę .

B yłoby to rzeczą wielce pożyteczną, gdyby 
nastąp iło  w ew nątrz  k ra ju  przeniesienie częścio­
we ludności osiadłej w okolicach przeludnio­
nych do okolic, w k try ch  b ra k  m ieszkańców 
byw a powodem niedostatecznej upraw y roli. 
In sty tu c ja  jednak , k tó rab y  się zajm ow ała me- 
ljoracją, kom asacją i parcelacją, powinna b a ­
cznie tego przestrzegać, aby  w iększa w łasność 
ziem ska niej została zniszczoną w skutek  gorą­
czkowej, a n ieopatrznej parcelacji, zam ienionej 
w jak ieś  popularne, a jednodniow e hasło. P o ­
wszechnie są znane argum enta, przem aw iające 
za  u trzym aniem  wielkich gospodarstw  ziem ­
skich  w in teresie ro ln ic tw a; do tych  argum en­
tów ekonomicznej natury , p rzybyw ają  u nas 
w zględy społeczne i polityczne, spraw iające, że 
nie możemy dopuścić, aby  choć jeden  dw ór 
zn ik ł z oblicza ziemi w«kuU;k dokonanej p ar­
celacji. I  owszem winniśm y się starać , aby 
ty ch  dworów było w przyszłości w ięcej.

Rozw ażając przyczyny nickiej ceny d z ie r­
żaw  w k ra ju  naszym , niepowodzenie najlepszych 
naw et gospodarstw  i zn iechęcen ie  najdzieln iej­
szych gospodarzy, przychodzim y do przekonania, 
że w adliw a organizacja naszego handlu je s t tem u 
w inną. W obec hyperprodukoji rolniczej na  całym  
świecie m inęły czasy, k iedy u p raw a oziminy 
b y ła  podstaw ą rolnego gospodarstw a; p roduk ta  
n iegdyś uboczne, mięso, n ab ia ł, d rób, ja ja , w eł­
na, w arzyw a, len, chm iel i inne rośliny przem y­
słowe, tudzież szlachetniejsze zw ierzęta winny 
być dziś głównym  źródłem  dochodów rolnika. 
P ro d u k ta  te  byw ają u nas często jakna jp rze- 
dniejsze. K iedy zaś porównam y ceny, k tóre  
m ożna u nas za te  p roduk ta  osiągnąć, z cenam i 
targow isk zachodnich, dostrzeżem y, że odstęp 
ogromny w tych  cenach, przew yższa na naszą 
n iekorzyść o wiele koszta transpo rtu  z k ra ju  
naszego na  zachód. T łóm aczym y ten  fak t tem , 
że dyferenoja ceny pozostaje w ręk ach  pośredni­
ków i ta k  byw a istotnie. A le jeżeli gospodarz 
zmuszony okolicznościami i z w ielką szkodą 
w łaściwego swego zawodu, spróbuje być kupcem  
na w łasny rach o n ek  i p roduk t w łasny na z a ­
chodni* targow isko wywiezie —  co zresztą je ­
dynie bardzo już zamożny gospodarz uczynić 
może — napo tka  na  powszechną do naszego pro­
duk tu  nieufność, spowodowana przez nieuczci­
wość naszych handlow ych pośredników, gonią­
cych za drobnym , a natychm iastow ym  zyskiem , 
a dom ięszujących do przedniego tow aru, tow ar 
lichy, albo naw et przedm ioty przeznaczone do 
sfałszow ania wagi.

R zeczą by było jak  najpilniejszą, aby  j a ­
kaś w ielka insty tucja , pozostająca pod nadzorem  
k ra jn , a w razie potrzeby poparta  ( rz e z  k ra j, 
u ję ła  w swoje ręce handel naszem i rolniczem i 
produktam i, zak ład a jąc  ajen tu ry  w głów nych 
m iejscach odbytn, a  m ianowicie we W iedniu, 
w ii uda Peszcie, we W rocław iu, w B erlinie i 

r Szw ajcarji. Koleje zpiosły praw ie odległość 
dzielącą nas od w ielkich m iast, a  my p roduku­
jem y dotąu w tak ich  w arunkach , ja k  gdybyśm y 
ja k ą ś  daleką, a niedostępną część św iata  z a ­
m ieszkiw ali.

N iska  cena produktów  gospodarskich daje się 
boleśnie czuć naszym  włościanom, k tórzy  nie m ają 
podobnież zapewnionego odbytu  d la  wyrobów 
starodaw nego przem ysłu  domowego, przew yższa­
jącego nieraz o wiele isto tną w artością p ra k ty ­
czną i estetyczną, tandetne  p roduk ta , którem i 
nas m orawskie, a po części angielskie fabryki 
zasypują. Je s t dotąd rzeczą w ątpliw ą, czy szkoły 
d la  przem ysłu domowego, w różnych stronach 
k ra ju  naszego założone, istotnie ten  przem ysł 
podniosą, czy m u nie odejm ą swojskiego piętna, 
stanow iącego przeważnie o jego estetycznej w ar­
tości, należy jed n ak  mówić z najwyższem  uzna­
niem  o w yrobach tych  szkół, w ystawionych 
przeszłego roku w pawilonie w ydziału krajow ego.

Pew ną je s t natom iast rzeczą, że tworzenie po po­
w iatach składów , gotow ych zawsze kupić i m ają­
cych przeto zawsze na sprzedaż produkta  chłop 
skiego przem ysłu domowego, będzie dla na^rego 
ludu nie m ałem  dobrodziejstwem . • •

Mimo w szystkich wysiłków, k tó re  tej ^  
m ierze poczyniono, pozOsłaje nasz lud dotąd pa- ls  
stWą lichw iarzy. W  chw ilach, w k tórych  musi 
p łacić podatek, albo w których go :aka inoa 
przyciśnie poti zeba, musi uczynić jedno z dwoj­
ga, albo sprzedać swoje produk ta  za b *zcen, 
albo zaciągnąć lichw iarską pożyczkę K redy t 
hipoteczny udzielany włościanom okazał się n a j­
częściej zgubnym , a dotąd istniejące powiatowe 
i gm inne kasy  zaliczkowe nie są w stanie podo­
łać  swojemu zadaniu. K ra j jest pow ołany zna­
czną zagw arantow ać sumę, k tó rąby  kasy powia­
towe, pozostające pod nadzorem  rad  powiatowych, 
mogły wypożyczać między wiejskich gospodarzy, 
zasługujących na  k redy t. T em byśm y włośc.ań- 
stw u naszem u zrobili najw iększą przysługę, na 
jak ą  nas teraz  stać.

Spraw y, o k tó rych  b y ła  dotąd mowa, dadzą 
się w wielkiej m ierze już przez sejm  załatw ić.
Je s t w iele innych spraw  ekonomicznie piekących, 
o k tó re  sejm  może się ty lko  dopominać, jako  to: 
regulacja  ta ry f  kolejow ych, ochrona dana  rolni 
ctw u przez odpowiednio nałożone c ła  przywozo­
we, regu lacja  k redy tu , dążąca do obniżenia stopy 
procentow ej, a może także do ograniczenia wy- 
aokości, w  k tóre j m ają tek  ziem ski, jak o  tak i ob- g l j  
dłużonym  być może, stw orzenie k red y tu  w B-in- jS ^  
k u  austro-w ęgierskim  d la  zam ożniejszych rolni- g- g* 
ków, ustanowienie niepodzielności gruntów  p j-  g  o" 
wnej z góry oznaczonej objętości i spraw a do- 5 ' & 
staw  d la  w ojska. N ie wolno w ątpić o tom, że *o 3 
nasi posłowie w  rau  ie państw a nie p rzestaną 
się dopom inać o korzystne d la  k ra ju  naszego g 
załatw ienie tych  sp ra w ' p iekących , nie. tracąc  g* 
zresztą  z oka w ażnych politycznych zadań , któ- g . ó 
ryoh  załatw ienie jezt niezbędnem .
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Notcuje Wremja  posiada fejleton, ja k  każda ’ 0 
gazeta, a do tego fejletonu przyjm uje p race  raz- s . &, 
m aitych  literatów , profesorów, k ry tyków  przygo- £• 
dnych i ita łych , elo tych zaś ostatn cli należy nie- ćb o 
jak i pan Sigma, p iszący stale fejletony pod ty- £  4 
tu łem  „O w szystk iem ''. Skoro s i1 pisze „o wszy- 5 . ' 
stk iem “, toć trudm* nie pisać o P olakach . T a k  0 ~  
też zrobił pan Sigma i jednym  zam achem  pióra 
odmówił w dzięku W arszaw iankom , um iejętności 3 -^  
w ydobyw ania na  ja w  czegoś nowego Sienkiew i- g* 
czowi i duszy w obrazach  naszych artystów . A le ^  £  
p. Sigma  je s t snać e leganckim  w obejściu, gdyż t  ® 
zarzu ty  swoje u b ra ł w możliwie łagodną form ę, 
nie pozbaw ioną naw et pozorów życzliwości. ?  g

W  W arszaw iankach  nie znalazł pan  Sigma g  
ani piękności ani sm aku, ale —  ja k  pow iada —  .® 3 
za  m ało je  w idział, a trzeb a  do n ich  przyw j 
knąć . „B ardzo trudno  sądzić po przelotnych
w rażeniach o całym  narodzie, m ającym  Bwój ję 
zyk , swoją lite ra tu rę , swoją h istorję —  o naro- ^  
dzie, k tó ry  prócz tego pozbaw iony je st samo- i w l  
dzielnej egzystencji. Mimowoli czujesz jakąś li- 1 
tość dl* kró lestw a, podzielonego m iędzy trzy  1 
państw a, i dlatego krępujesz  się w w ydaniu choć r  
trochę surowego w yroku  nad  nieszczęsnym  bra- 
tem “ . Pozw ala też to jednak  panu  Sigmie
tw ierdzić dalej, iż Polk ., w porów naniu z mo- W ll
skiew skiem i kobietam i, „kołtunam i,“ pos d ijąw ię ­
cej sma .u, ale „na  ulicach W arszaw y trudno  
spotkać Polkę, k tó rab y  przew yższała średniej L  _
m iary  P ary żan k ę . W  tłum ie w arszaw skim  ta k  
m ało sm aku, ja k  i w petersburskim . Chw alić 
Boga, je s t on przyzw oitszy od rosyjskiego, 
znający  daleko lepiej karność, a publiczność 
ogrodów w arszaw skich je s t  nieporów nanie więcej 
cyw ilizow aną, niż p e te rsb u rg sk a .“

A by zapoznać się z w ew nętrznem  życiem  
polskiego społeczeństw a, w ziął się p. S.gm a  do 
czy tan ia  S ienkiew icza „Rodziny Połan ieckich  “ i
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Usłyszaw szy to budowniczy> spy tał z

; ^ r ó n n a ś ^ i ^ Ś ^ ^ ^ 5 :Dy— O n zajęty je s t p racą  w altanie na mo-
!

zliwym 1 chce czekać, dopóki dzi /
;otuję do te j wiadomości, dlatego :® 
zyć. W praw dzie  przysy łał już k ilk»  r  J  
waga, F ilo tasa , k tóry  w yszukuje ^
iteby «ię dowiedzieć, co znaczy ta  w rza , 
a m u kaza łam  pow: dzieć. że to tłum y, * ■ y 
|za' 1 y coś o królowej, “Messą do zatoki.
;< n iska tak ie  przecie często się pow tarzają 

ULoasa k rzyk i, ale dziadek, skoro go p raca 
^ .u i ie ,  zw aża na to, nczeń zaś, je s t to student 
ił Amfissy, k tóry  kocha i szanuje dziadka, uczy-

Ii to co mu powiem B ab k a  także jeszcze o ni­
żem’ nie wie. O na biedaczka g łucha, a niewolni- 
io» nie wolno jej nic mówić. N agły  przestrach, 

'ak  powiadają lekarze, m ógłby je j zaszkods.c, 
P ła s z c z a  po niedaw nych objaw ach zaw rotu gło- 
ry  A ch I żebym cho1 potrafiła jakoś ta k  prze­
mówić, aby d ziad k a  nie bardzo p rz e ra z ić !

— Czy mam pójść z tobą?—zapy ta ł uprzej 
mie Gorgjasz.

— Nie — odparła  spiesznie.— On w pierw ­
szej chwili nie ufa nikomu obcemu. Ale skoro 
in tendant powie m u, o co idzio, a onby te w ziął 
bardzo do serca, to pociesza go i powiedz, że 
mam y jeszcze przyjaciół, gotow ych nas bronić 
od tak ie j krzyw dy.

R zekłszy to, skinęła nań  uprzejm ie i przez 
drzw i boczne w ybiegła do ogrodu.

Budowniczy npojr*ał za n ią  1. g łębokiem  
westchnieniom  i jaśniej płonącem i oczym a. Po­
m yślał, żejdebra to musi być dziew eczka, tak ą  tro­
ską  przenikniona o swoich najbliższych. E n erg i­
cznie przy  tem postępowało to młode stw orzenie! 
W idział tę  nową znajomość ty lko w niedostate- 
cznem  oświetleniu, ale by ł przekonany już  o jej 
piękności. P iękność oczu, ust, włosów, nie p o d ­
legała  wątpliwości. K iedy myśl o niej przyspie­
szała  uderzenie Ber ;a jego i k iedy  zapytyw ał 
sam  siebie, czy dziewicę tę, zdobną we wszyst­
k ie  dary  niewieście, nie staw ić wyżej może od 
jej siostry B ariny, której powabność g łębszy 
w praw dzie w yw ierała urok — to przyszło mu 
jednocześnie na myśl, że winien wdzięczność 
brodzie swojej, bo czuł, że on, człow iek poważny 
i dojrzały , m usiał się zarum ienić. W iedział 
Wszakże o przyczynie tego rum ieńca. P rzed  
chw ilą jeszcze m yślał i mówił o tem Dionowi, 
że poczytuje B arinę za najpow abniejszą z kobiet, 
a te raz  obraz innej zacierał rysy  tam tej i w y­
pełn iał serce jego uczuciem  nowem, silniejszem 
może.

Nie p ierw szy to raz  m u się w ydarzało, 
przyjaciele zaś, a Dion pierw szy m iędzy nimi, 
odkry li tę  jego słabostkę i n iejedną zatru li mu 
godzinę ironicz_em  przekom arzaniem  się. Szereg 
rosłych i m ałych, o jasnych  i ciem nych w łosach

piękności, d la  k tórych płouął, by ł n iem ały , 
a każdą, tórą obdarzał nagle u niego budzącą 
się życzliwością, w idział jako  tę, k tó rą  powinien 
nazw ać swoją, ażeby zostać szczęśliwym mężem. 
Ale zawsze, zanim  przyszło do obiegania się, bu­
dziły się w nim wątpliwości, ażali nie pożąda 
innej goręcej. Z aczą ł tedy wm awiać w siebie, 
że serce jego  nie przyw iąże się do żadnej szcze­
gółowo, lecz nczuw a miłość dla całego roclzajn 
niewieściego, o ile by ł piękny i m łody, i że d la­
tego może lepiej uczyni, nie wiążąc się z jedną. 
W ied zia ł w praw dzie, że um iałby wierności do­
chować, gdyż um iał być niezachw ianym  i goto­
wym  do ofiar przyjacielem , ale wobec kobiet b y ­
ło to trochę inaczej. A żaliżby i obraz H eleny, 
który w ydaw ał mu się w tej chwili powabnym , 
m iał ta k  szybko poblednąć ? B yłoby to coś n ie ­
zw ykłego, gdyby  stać się mogło inaczej, a p rz e ­
cie był niemal przekonany, że E ros tym  razem  
poważniej w krad ł się w jego sei'ce. U śm iechają­
ce się E roty , k tó re  różanemi sploty w iąza ły  jego 
i poprzedniczki, nie mogły się zjaw ić tu  przy 
tej poważnej dziewicy.

W szystko to z szybkością b łyskaw icy  p rze­
biegło um ysł i w zburzyło serce, k iedy go w pro­
wadzono do lokalu już  opisanego, w którym  
czekali, niecierpliw iąc się, urzędnicy, na  p rzyby­
cie w łaściciela domn. Budowniczy przedstaw ił im 
bardzo gorąco spraw ę, w yrażając nadzieję i pod­
staw ę, na  której ją opierał, ie  poselstwo ich bę­
dzie bezowocne. In ten d an t w yznał, że nikogoby 
bardziej nie cieszyło, ja k  jego, gdyby go regen t 
upow ażnił ju tro  do odw ołania polecenia. D odał 
przytem , że poczeka chętnie jeszcze i dłużej, 
byle wnuczce uczonego s ta rca  powiodło się aa- 
wiadomić go oględnie o tem , co go czeka.

Ale cierpliwości życzliwego człow ieka nie 
w ystaw iano na  próbę, w chwili bowiem p rzyby­

cia H eleny do pawilonu w ogrodzie, dz iadek  je j 
w iedział już, co jem u i rodzinie jego  zagraża. 
U przedził w szystkich filozof E ufranor, sędziwy 
członek m uzeum , k tó ry  p rzy b y ł przez ogród, i 
k tóry  mimo znaków  m im icznych ze strony F ilo ­
tasa, zawiadom ił D ydym usa, co się święci. Ale 
D ydym us, znający dobrze starego przyjaciela, 
oddanego równie więcej myślom i nauce, uiż 
spraw om  bieżącym , p rzy ją ł wiadomość z niedo­
wierzaniem. N ie poczytując jednak  pogłoski, ja k  
m niem ał, za rzecz w ażną, odgarnął ty lko rz a d ­
k ich  włosów kosm yk, k tó ry  mu xBunął się na 
policzki i okryw ając nim w yłysia łą  część głowy, 
z a w o ła ł:

— Co ty  tam  znowu nie usłyszałeś! — No, 
zobaczym y zresztą.

R zekłszy to, zerw ał się jed n ak  z m ie; .ca, 
bo wiadomość bądź co bądź do tknę ła  go. P o ­
w staw szy, zapom niał naw et o sandałach  i zarzu ­
ceniu na siebie szaty  zw ierzchniej i już ch c ia ł 
iść, gdy wtem w eszła do paw ilonu H elena.

Sędziwy E ufranor zw rócił się do niej i, m a r­
kotny z powodu niedow ierzania przyjaciela, pro­
sił ją , ażeby dz iad k a  zechciała  przekonać, że 
są jednak  spraw y ważne,' choćby nie odpow iadały 
naszem u życzeniu. U czyn iła  to oględnie i wspo­
m niała przytem  o budow niczym  i w yrażonej 
przezeń nadziei.

D ydym us atoli z utkw ionym  w ziemię w zro­
kiem m ilczał, w strząsając ty lko osiw iałą głową. 
Po chwili w yprostow ał się i nie zw racając u w a ­
gi na  szatę zw ierzchnią, k tó rą  H elena  trzym ała  
już w ręku , zbliżył się do drzw i, a o tw ierając je, 
z a w o ła ł:

—  A jednaK musi w tem być coś in n e g o !
E ufranor i H elena  pospieszyli za nim. On

szybko i raźnie, jakkolwiek pochylony nieco,

kroczy ł przez m ały  ogród, sk ąd , nie zw ażając n a  
upom nienia w nuczki i przyjaciela, w szedł prosto 
do im pluwium . Jask raw sze  św iatło tu ta j olśniło 
m u w zrok nieoo, skierow any zazw yczaj prosto 
lub spuszczony ku  ziemi. M usiał przez chwilę 
rozglądać się dokoła, zanim  by ł w stanie objąć 
okiem  obecnych.

Ale in ten d an t nie czekając, zbliżył się, po­
w itał z uszanowaniem  sta rca  i zapew niał uprzej­
mie, że ubolew a nad  tem , że m usiał przerw ać 
mu pracę, na k tó rą  cały  św iat czeka, p rzy b y ł 
atoli w sp ra i e ważnej.

—  W iem  już, wiem —  p rzerw ał m u sędzi 
w y uczony z uśm schem pro tekcyjnym . — Cóż 
to znowu za h is to rja?

N astępm e spojrzał po obecnych. Nie znał 
tu  nikogo oprócz in tendanta , k tó ry  prow adził ra  
chunki mnzenm  i budowniczego, d la  którego r e ­
dagow ał napis na  zbudow any przezeń nowy O- 
dejon (p rzy b y tek  śpiewu). G dy w szakże spo jrze­
nie jego w yw ołało jeno zdziwienie n a  obliczaoh 
obecnych, zaczęła go opuszczać otucha. Mimo 
to, ciągle jeszcze przekonany będąc, że nie m o ­
gliby odeń żądać tego, o czem mówił p rzy­
jaciel filozof, rzek ł znow u:

—  T w ierdzą, ja k  słyszałem , że istnieje z a ­
m iar przeobrażenia mego ogrodu na  p lac  p u ­
bliczny. I  w jak im  ce lu ?  W  tym , ja k  m ów ią, 
żeby na  tem  m L jscu postaw ić posąg. Ależ o tem  
niepodobna mówić poważnie, moja w łasność b o ­
wiem zapisana jest w księgach  gruntow ych, a 
ustaw a...

{Ciąg dalsay nastąpi).
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„Bez d o g m a tu '. A utora tego nasz fejletonista 
bardzo lubi, chociaż nie m iał sposobności pozna­
n ia  go osobiście. W yliczyw szy w szystkie osoby, 
dz iała jące w „Rodzinie P o łan ieck ich", robi p 
Sigma spostrzeżenie, iż niem a w tej powieści ani 
jednego R osjanina, „chociaż gdyby Rosja n b  
b y ła  zakazała  wywozu zboża za gran icę, to bo­
h a te r S ienkiew icza nie b y łb y  się mógł ożenić 
z idealną M arynią". „Słowem , an i ten typ , ani typ  
bohatera  z „Bez dogm atu" nie u d a ł się S ien k ie ­
wiczowi, d la tego, że obaj jego bohaterow ie n i­
czego now rgo nie stanowią. W  tern leży sła ­
bość polskiego g en ju iza  i polskiego społeczeństwa.- 
J a k  ty lko na  scenę wychodzi robota  m arzyciel­
ska , w ypracow anie now ych ideałów , zaraz za­
czyna się pow tórzenie tego, co uznano jako n ie ­
godne przez h istorję". T rochę to niezrozum iałe, 
ale efektowne.

Pan Sigma  prosi, rb y  mu przebaczono tak i 
sąd  o id esłach  polskiego powieściopisarza, ale 
chciał on „przy pomocy polskich powieści p rze­
n iknąć w życie w ew nętrzne ponurych (?) domów 
z herbam i i łacióskiem i dewizam i (?), znajdu ją­
cych się Da Nowym  Świecie i n a  K rakow skiein  
Przedm ieściu C hciał się dowiedzieć, jak  oni ży ją 
i co oni m yślą ci stojący na  przedzie Polacy, 
bardzo  w ykształcen i, bardzo uczeni i barda* 
m ało sam odzielni “.

J a d ą c  z O dessy do W arszaw y, jech a ł z 
dwoma Polakam i, k tórzy  czytali Nowoje Wremia, 
gdy  s;ę je d n a k  zbliżyli do B rześcia litew skiego, 
w yrzucili rosyjski dziennik za  okno, a knpili 
sobie gazety  polskie, k tó re  naw et po przeczy tan ia  
pochowali do swoich kuferków . I  to nie podoba się 
także p. Sigmie. D la  czegóż nie postąpili z niemi 
ta k , jak  z dzienikiem  rosy jsk im ?

„To drobnostka, może ktoś powiedzieć, ale 
z drobnostek sk ład a  się życie i nie my jedn i 
jesteśm y w inni, że istn ieją n ienatu ra lne  stosunki 
pom iędzy dwiem a ludnościam i w W arszaw ie. P o ­
lacy , niew ątpliw ie, są  od nas więcej cyw ilizowani, 
ale te  w ierzby i topole, ale te  herby  i pałac*., te 
różnorodne w arunk i h istoryczne przeszkadzają  
im  być współczesnym i, zrozum ieć położenie i p ra ­
cować nad wyrobieniem  sobie now ych ideałów ".

W  dalszym  ciągu tw ierdei p. Sigma  iż 
w ojska rosyjskie bogacą (?) obyw ateli, a oięż 
rosyjski odkryw a nowe obszary W schodu, k tóre  
potrzebują ku ltu rnych  su polskich, w k tó re  tak  
obfituje Polska.

„T rzeba  się zdecydow ać na  p racę  obok sie­
bie, a ra c a  historyczna zasklepi się pom ału. 
A ignorow anie w szystkiego, co rosyjskie, to  ni«- 
ucyw ilizow ane: neseio vos, k tórem  n ag rad za ją  
nas przodujący  w swem społeczeństw ie P ilą c y , 
chyba nie je s t korzyatnem  d a narodu  po lskiego".

W  końcu opowiada p. Sigma, iż by ł na  
przedstaw ieniu  „Łou-zycy," k tórej w ykonanie 
bardzo m u się podobało ; by ł i n a  w ystaw ie 
sztuk p ęknych , gdzie we w szystkich obr izach 
uderzy ł go b ra k  duszy, k tó rą  w idział ty lk o  w 
jednym  obrazie p. t. „Anioł śmierci,* m alow a­
nym  przez jego „przyjaciela" p. K otarb iń ik iego , 
k tó ry  „ będąc w Rzym ie o b raca ł się tylko (?) w 
kołach  artystów  rosyjskich." Porów nując więc 
te a tr  z 'm a la rs tw em  (sic!) pan Sigma  dochodzi 
do pouczającego wywodu, że „w szystk e nsiśla- 
dow ania są doskonałe u  tego narodu-ak t ra , k o ­
p iującego cudze myśli, cudze Dojęcia. Ale tam , 
gdzie trzeb a  stw orzyć coś nowego, cos swego, 
swoją s .tu k ę , swoje m alarstw o, gdzie trzeba  " ro ­
zumieć i cierpieć razem  z duszą narodow ą, w ska­
zać je j drogi do ndeskonalenia się , tam  w idać 
ty lko  zew nętrzne efekty, zimne, zrran ierow ane.-

Ż al się w idocznie zrobiło p. Sigmie, iż w y­
d a ł ta k  „surowy" w yrok na  Polaków , gdyż w 
ostatniem  zdan iu  swego obszernego fejletonu z a ­
pew nia, że „jego uw agi nie m ają  pretensji do 
decydującego znaczenia" — że „by łby  naw et 
kon ten t, gdyby się one okazały  przedw czesnem i, 
a  to  dlatego, że nie m a w prost nic przeciw  Po­
lakom , że nie pragnie ich obrażać, lecz ty lko 
s ta ra  się rh  zrozum ieć."

T a  a ęszanina złośliwości z ud an ą  życzliwo­
ścią nie zasługuje  c a  inne miano, jak  ty lko... 
szpileczek. _ _ _ _ _ _

Po wujcia parjstiąj M a  Leopolda.
N iem iecka i francuska  p rasa  ro z trząsa  obe­

cnie bardzo szczegółowo p r z y c z y n y  i n a ­
s t ę p  ■ t w a poby tn  kró la  Leopolda belgijskiego 
w P aryżu . Rrzeczyw iście w izy ta  ta  nie jeat po 
zbaw iona politycznego in teresu , n iepodobra  bo­
wiem  przypuszczać, aby  k ró l Leopold je e n s ł do 
P a ry ż a  jedyn ie  d la  poznania prezyden ta  F a u re ’a. 
B elg ja  m a obecnie ty le  puuktów  stycznych

1 z F ra n c ją , a in teresy  obu państw  ta k  się k rz y ­
żują w A fryce środkowej, że n iezbędna je s t 
ciągle natężona uw aga obu rządów  dln un ik n ię ­
cia groźnych zaw ikłań . W  świeżej pam ięci jzy 
ta jącej publiczności są kom plikacje, w yw ołane 
granicznem i nieporozum ieniam i w Kongo, tudzież 
h istorja tra k ta tu  zaw artego pom iędzy A uglją a 
państw em  Kongo, k tó ry  w sku tek  stanowczego 
protestu  F ran c ji zpstał uniew ażniony. O becnie 
p rzy b y ła  jeszcze g łośna spraw a Stokesa, straco­
nego, ja k  wiadcmo, p rzez kom isarza belgijskiego 
L o th a ire ’a za dostarczanie broni A rabom , tudzież 
najw ażniejsza może kw estja  finansowa, k tó ra  dla 
państw a Kongo je s t  k w estją  bytu . Otóż p rz y ­
puszczenie dzienników  niem ieckich, że podróż 
kró la  Leopolda pozostaje w ścisłym  zw iązku 
z tem i ostatniem i spraw am i, je s t bardzo  bliskie 
praw dy. K ról Leopold pragnie z jednej strony 
uzyskać przychylność F ran c ji w sp ra ..ie  S to ­
kesa, k tó rą  rząd  angielski tra k tu je  z w ie lką  e 
nergją, a z drugiej w yjednać poparcie k a p ita li­
stów francuskich  dla pożyczek, em itow anych 
przez państwo Kongo. Państw o to bowiem em i­
towało na zasadzie npoważi ienia belgijskiego 
parlam entu  losy na 150 miljonów franków , z 
z k tó rych  jed n ak  zaledw ie połowa uzyskała  na- 
by wców. Tym czasem  adm inistracja  K onga jest 
joszcze bardzo kosztowna, a dochody mogą się 
podnieść dopiero w tedy, gdy  zostanie ukończona 
kolej od brzegów m orskich do S tan ley  -Pool, 
handlow ego centrum  środkowej A fryki. U kończe­
nie zaś te j kolei je s t niemożliwe bez zrealizow a­
nia pożyczki wyżej w zm iankow anej. P ierw szym  
też owocem dłuższego pobytu  kró la  Leopolda w 
stolicy F ran c ji m a być em itow anie drugiej serji 
losów K onga w P aryżu . Jeżeli jednak  uiektóre 
dzienniki berlińsk ie u t r z y m u j ,  że B elg ja  rzu ­
c iła  się obecnie w o b ;ęcia F ran c ji i że ta  kom ­
b inacja  jest w ym ierzona p^zociwko trójprzy- 
m ierzu, to niezawodnie przypuszczenie tak ie  się 
ga zb y t daleko.

Z e  ś w i a t a .
(Cesarz W ilhelm . — Rozruchy w Chinach. — „W ykrycie" 

zbro iniarrs.)
U roczystości aedańskie w Berlinie — piszą 

D aily News —  miały w yłącznie ch a rak te r u rzę 
dow y, a naród przyjm ow ał w nich  udział tylko 
z ciekawości. W  innych częściach k ra ju  było 
inaczej. W  ko łach  dyplom atycznych spoglądano 
na  te  uroczystości, ja k  n a  zim ny tusz dla F ra a -  

j cji, co się zaś tyczy  cesarza, to w niczem  nie

I zw iększyły  one jego popularności. Przeciw nie 
naród niem ieck coraz mniej i mniej inn aowie- 
rz; i obaw ia się, że w razie wojny pójdzie on 
ty lko za w łasnym  popędem , nie słuchając n iczy­
ich rad  i nie uznając żadnej nad sobą kontroli. 
T e  obaw y napaw ają  w szystk ich  strachem  przed 
wojną i zm uszają do robienia wysiłków, aby  tej 
wojny un iknąć Je n e ra ł W s,lder3ee w Altonie 
i jen e ra ł H aseler w S trasb u rg a  — oto jedyni 
dowódoy, k tó rym  ufają naród i wojsko, zapał 
zaś m łodego cesarza budzi ty lko  nieufność.

N iety lko  sami Niem cy, ale naw et cudzo- j 
ziem cy dyplom aci, ak redy tow ani przy  dworze 
berlińs. im, sk arżą  się na  to, że cesarz ustawi- i 
cznie otoczony jest dw orakam i i m istykam i, na 
czele k tó rych  znajduje się hr. F ilip  E u lenburg  
i jego czterej b racia , którzy  schlebiają cesarzow i 
i u tw ierdzają  go w m niem aniu, że je s t wszech 
potężny. Jed y n y  człow iek, k tó ry  od czasu do 
czasu odw ażył się pow iedzieć cesarzowi praw dę, 
pu łkow nik  D itrich  von HUlsen, popadł w n ie ła ­
skę i został w ysłany n a  dw ór w iedeński jako  
a jen t wojskowy. N ie u lega także kw estji, żo 
i ks. H e n ry k  w ziął d ług i u rlop  w sku tek  niepo 
rozum ień z cesarzem , w ynik łych  na  punkcie  or 
ganizacji floty.

#
L lo y i wschodnio-asjatycki donosi, że maho- 

m etańskie rebelje  w prowiuc_ K au  Su w zm agają 
■ię ustaw icznie. W edle telegraficznych doniesień, 
dostała  się stolica tej prow incji H sining w ręce 
pow stańców . Wojsk* rządow b w u tarczce  pod 
Y ao C zi zostały  pobite. Telegraficzne linje w pro 
winc-i pow stańcy poprzeryw ali. Z am ierzają  oni 
utw orzyć państw o niezaw isłe, z którem  złączono 
by  także  T y b e t i Mongolję. Je śli rząd  zaw czasu 
nie zgniecie tege ruchu, urośnie pow stauie w tak ą  
siłę, że nie będzie go można później pokonać.

*
W  gub ein ji w jacaie j uk radz iono  niedaw no 

tem u konia. Sędzia śledczy „w y k ry ł"  po wielu 
ta rap a tach  złodzieja w osobie chłopa Szyrokicza 
a p rokura to r w ygotow ał stosownie do tego ak t 
-oskarżenia. O skarżony p rzed  sądem  przy iięg łycL  
Szyrokicz, zak lina ł sie, że je s t bez w iny — a

te  sam e zak lęcia  pow tarzał ciągle sędziem u w  
śledztw ie. N iem niej jed n ak  p rzedstaw ił go pro­
k u ra to r  w ja k  na je ..m n ie jszych  barw ach, bardzo 
logicznie uzasadniając swe iskarżenie . G d y  po 
oBtatecznem przem ów ieniu p rokura to ra , p rzew o­
dniczący try b u n a łu  zap y ta ł pedsądnego, co ma 
na sw oją obronę do nadm ienien ia , rz e k ł ten że :

—  Ależ, panow ie sędziow ie, ja k  ja  m ogłem  
u k raść  tego konia, skoro byłem  w tedy tu ta j, 
w W ja tce , w areszcie.

—  W  areszc ie?  —  pow tórzył zdum iony 
prezyden t.

—  Ano tak i Odsiadywałem karę, w y z n a ­
czaną mi przez miejski }go sędziego. Nietrudno 
przecie przekonać się o tern.

Przew odniczący try b u n a łu  zasięgnął n a ty c h ­
m iast inform acji i pokazało się, że b iedny chłop 
istotnie za jak ieś drobne w ykroczenie pozosta­
w ał w k ry tycznym  czasiu w areszcie m iejskim .

rze oraz wdowy i sieroty p t  nich, znajdą  w to­
w arzystw ie możność zaopatrzen ia  swego n a  sta 
rość i pozbędą się na tu ra lne j dziś tro sk i o za ­
bezpieczenie by tu  swej najbliższej rodziny. '

k ro n ik a ”

Od A d m in istracji.
Nr. 40  Bluszczu (pierwszy za kw artał bie­

żący) uległ nie z naszej winy opóźnieniu w prze­
syłce, o czem zawiadamiamy Szanownych P T. 
Abonentów, celem uniknięcia niepotrzebnych re- 
kiamacyj. ___

Pamiętajmy
Kościuszki

o fundacji imienia Tadeusza

Towarzystwo dziennikarzy 
polskich.

D nia  5. b. m. odbyło się we Lw ow ie walne 
zgrom adzenie członków rzeczyw istych „T ow arzy­
stw i wzajem nej pomocy dziennikarzy  polskich", 
na k tórem  uchw alony został nowy s ta tu t tow a­
rzystw a. O zgrom adzeniu powyż6zem zam ieści­
liśmy ty lko  m ałą  w zm iankę, odk ładając omó­
wienie uchw alonych zm ian sta tu tu  na  czas poż- 
niojszy.

Z e w zględu, że do tow arzystw a należy b a r ­
dzo w ielu członków  w spierających , co dowodzi, 
iż społeczeństw o nasze iuteresuie się tą  m łodą 
in sty tucją  i n ie szczędzi je j życzliwego poparcia, 
uw ażam y za  stosowne zaznajom ić czytelników  
z treśc ią  zmian w prow adzonych do nowego 
statu tu .

P rzedew szystk iem  zgrom adzenie uchw aliło  
zmienić nazw ę tow arzystw a na  „Tow arzystw o 
dzienni*arzy polskich". Celeia tow arzystw a m a 
być prócz niesienia pomocy m aterjainej człon­
kom rzeczyw istym  oraz i' :h rodzinom, także  bro­
nienie m oralnych i m aterja lnych  interesów  dzien­
n ik arzy  polskich i in te resa  te  reprezentow ać

W ażnetu je s t tak że  nowe postanow ienie, iż 
na wniosek w ydziału tow arzystw a, może być za 
uchw ałą walnego zgrom adzenia utw oraoay sy n ­
d y k a t d la  załatw ienia międ y dziennikarzam i 
sporów, m ających  swe źródło w stosunkach p u ­
blicystycznych. Regulam in tego syndykatu , któ 
ry  musi być zatw ierdzony przez w alne zgrom a­
dzenie, zaw ierać m a rów nież przepisy co do sk ła- 
d ,  i obowiązków sy n d y k a tu .

W ed łu g  nowego s ta tu tu  członkiem  rzeczy­
wistym może być, bez względu na  płeć, każdy  
dziennikarz lub lite ra t, k tó r j ukończy ł ju t  24 
rok  życia i przynajm niej od dwóch la t pisuje 
sta le  do dzienników  polskich.

Członkiem  w spierającym  może być bez wzglę- J 
d u  na p łeć  każdy , kto zobowiąże się p łacić na 
rzecz tow arzystw a co najm niej 100 koron ro ­
cznie, lub też złoży jednorazow o d a tek  w kw o­
cie 1.000 koron.

W ysokość w k ład ek  członków rzeczyw istych, 
po 2 korony miesięcznic, pozostałą niezm ienioną, 
ty lko wpisowe podwyższono, mianowicie p łacić  
m ają nowo przystępujący  członkow ie do 30 r. 
życia 10 koron, od 30 do 40 r. życia 20 koton, 
od 40 do 50 r , życju. 50 ko .n, a liczący ponad 
50 la t 100 koron. K to p rzekroczy  50 rok  życia , 
może byc  p rzy ję ty  na  cz łonka rzeczyw iste#* za 
zezwoleniem  w alnego zgrom adzenia, k to  zaś p rze­
k roczył 60 r. życia przy jęty  wcale być  nie może. 
Dopiero po upływ ie 5 la t od założenia tow arzystw a, 
a zatem  w dniu 1 . m arca  1898 r. n o g ą  członko 
wie w m iarę rozporządzalnych dochodów, korzy­
stać  ze stałego zaopatrzenia, do r. 1698 wszy 
stk ie dochody tow arzystw a w pływ ać m ają do 
fanduszu  żelaznego, k tóry  jest nienaruszalny.

W  m iejscowościach, w k tórych  je s t p rzy n a j­
m niej dziesięciu członków rzeczyw istych, zam ia­
nuje  w y d zia ł swoich delegatów , m ających pośre­
dniczyć m iędzy m iejscowym i osłonkam i a wy­
działem . Nowy s ta tu t rozszerzył również praw a 
członków  w spierających  M ają oni praw o b ran ia  
udziału  w w ainych zgrom adzeniach i zabieran ia  
na  nich giosu, oraz praw o w ybieralność! do ko­
misji rew izyjnej dla badania  rachunków , p rzez 
w ydział p rzed k ład an y ch . Do kom isji te j, złożonej 
z 6 członków  należeć m a 3 członków rzeczy 
w istych, zaś 3 człoLkćw w spierających tow a­
rzystw a.

Można mieć nadzieję, że n« powyższych zi 
sadach  statu tu , tow arzystw o zdoła  się pomyśl 
n ir  rozw ijać, a p rzy  zapobiegliwości i rozum nej 
akc ji zarządzającego w ydziału, polscy d z ie n n ik a ­

Ojarjusz lwowski.
C z w a r t e k  10. października.
Teatr hr. Skarbka: „Pau Bigelhofer". 

o godzinie 7. wieczorem.
Począ*ek

Kalendarz, Czwartek (1 0 .) : Franciszka Borgia. 
Wschód słońca o godzinie 6. m inut 18, zachód o 
godzinie 5. m inut 14.

f i a l e n d .  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rojacze), zające, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptactwo wodne i nłcine w ogólności.

(Mianowania. Ministerstwo rolnictwa zamianowało 
oficjałów rachunkowych Dyrekcji lasów i dóbr skar­
bowych we Lwowie: Franciszka Pntschogla, Jakóoa 
Hoffmanna i W ładysław a Neussera rewidentami 
rachunkowymi, a asystentów rachunkow ych: Henryka 
R zepińskiego. Hipolita Skulskiego i Aleksandra Cno 
dingera oficjałami rachunkowymi przy tejże dyrekcji.

Dyrekcja poczt i telegrafów naaała posady :
A) poczm istrzów: w Łuce małej E d ra rd o w i

Kiernikowi ekspedjentowi pocztowemu z Wadowic 
górnych; w Sfotwinie Marjanowi Knyblowi poozt- 
mistrzowi ze Szczerca ; w Szozercu Janów: Burzyń
skiemu pocztmiotrzowi ze Slotwiny ; w Oleszycach 
ekspedytorowi pocztowemu Józefowi Zaleskiem u; we 
Frysztaku eksosdyterowi pocztowemu Edwardowi 
S tapfovri; w Rakowicaeh przedmieściu Krakowskiera 
Bazylemu Jaworskiem u pocztmistrzowi z W a rę ż a ; 
w Żałeźmcli Tomaszowi Sanetrze pocztmistrzowi z 
K resnego; w Chabówce Juljanow i Breyerowi poczt­
m istrzowi ze S tróżego; w Stróżem Feliksowi Gho- 
brzyóskiemu ekspedytorowi pocztowemu ze W zdow a;

B) ekspedjkntów pocztowych: w Gawłowie No­
wym ekspedytorce pocztowej Annie Kolesie, * Ihro- 
wioy Michalinie Sziłk iew ioz; w Sławsku na dworcu 
kolejowym naczelnikowi stacji JózoLwi Proch&see; 
w Izdebniku ekspi dytorowi pocztowemu Marcinowi 
P ę k o w i; w C.eoiawie Marji B o the; w Matyjowcach 
na dworcu kolejowym naczelnikowi stacji Tomaszowi 
G lin ic k ie m u ; w Markowoach na dworcu kolejowym 
naczelnikowi stacji Igaaeem u Śłończyńskiem u; w 
Łow ozówku-Pleśna na dw or:u kolejowym naczelni­
kowi stacji Antoniemu Tyozoe; w Mikołajowie cb>k 
Bóbrki emerytowanemu nauczycielowi ludowemu K a­
rolowi L ipaóskii.m u; w Kranej powiatu kałuskiego 
Antoninie K.orol, wdowie po drogom istrzu; w S try ­
szowie na dworcu kolejowym naczelnikowi stacji An­
toniemu Kcrytowskiemu ; w Szynwałdzie emerytowa­
nemu wachmis rzowi żandarm erii Paw łow i Term a- 
ro w i; w Niezaajowej Janowi Jam .ó sk iem u ; w Gel- 
sendorfie-Komaruwie emerytowenemu nauczycielowi 
ludowemu Franciszkowi Rarcgiew iczow i; we Wzdo- 
wie Eugenji Seherscłmik ekspedjentce pocztowej 
z Zawadki obok Sraorzego; w Lubelli Ludwice L i­
sowskiej ekspedjentce pocztowej z Łosiacza: w Poni- 
kwie Franciszce Marciszewukiej ekspedjentce poczto­
wej ze Skw arzaw y; w Bednarowie na dworou kole­
jowy m naczelnikowi stacji Augustowi Dworskiem u; 
w Osielcu na dworcu kolejowym naczelnikowi stacji 
Adolfowi Marosanyemu ; w Byble ekspedytorce poczto­
wej Bronisławie A udro letti;

C) stajniczej: w Żywcu HAenie Bośniackiej. 
Konferencja nauczycieli męskich » tół wydzia­

łowych rozpoczęła wczoraj we L r o ^ ie  swe obrady 
pod przewodnictwem radcy szkolnego dra Seweryna 
D niestrzatskiego. Przybyło także kilkudziesięciu nau­
czycieli z prowincji, którzy wspólnie ze swymi lwo­
wskimi kolegami pracują nad ulepszeniem, oraz uje 
daostajnieniem nauki w V. i VI klasie szkół ludo­
wych męskich mających dać podwalinę szkołom 
przem , iłowym, tudzież wyrobić inteligentne mie­
szczaństwo. Przez cztery dni z rzędu odbywać się 
będą w szkołach Mickiewicza i Staszica wzorowe 
lekcje pr etyczne ze wszystkich przedmiotów planem 
przepisanych, a  następnie odbywać się będzie dysku 
sja nad owemi lekcjami i wzajemne p o uoaa ie  się.

Trdflinzny wypadek na Zniesieniu Wczoraj rano 
o godzinie 9 pociąg towarowy wjechał na dwie

fury chłopskie, przewożące przez rampę kolejową 
szuter. Pociąg zmiażdżył Teodora Skulskiego, go­
spodarza ze Zniesienia, który powoził jedną z tych 
fur, oraz trzy konie. Czwarty koń jest śmiertelnie 
pokaleczony. Rampa w chwili, kiedy wozy wcho­
dziły na ter kolejowy, była otwartą.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była +  13‘6°C., 

najwyższa -f- 19'8°C., najniższa -f- 7 6°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie zmienny z południa o 
średniej prędkości 4 m/sek.; średnia temperatura
około 13 °C., niebo będzie prawie czyBte, a
względna wilgotność powietrza około 65 procent. 
Opadu nie będzie.

Odzn&czenie. Medal złoty przyznała rada uni 
wersytetu warszawskiego drowi Włodzimierzowi P o ­
p i o ł o w i ,  asystentowi katedry patologji ogólnej za 
rosprawę pt. „Doświadczalne zbadanie śmierci z uto­
nięcia*.

Jubileusz biskupi. Dnia 3 bm., jako w 25 
rocznicę prekonizacji ks. biskupa Tomasza K u l i ń ­
s k i e g o ,  odprawiona została w katedrze kieleckiej 
uroczysta wotywa za pomyślnośś jubilata. Na nabo­
żeństwo przybyły tłumy wiernych, aby dać tem do­
wód wysokiej czci i miłości dla swojego pasterza.

Co się dzieje z pomnikiem .dam Mickiewi­
cza? — chciałaby publiczność wiedzieć, bo już pół
roku minęło od zapadłej uchwały komitetu względem 
zmiany odrzuconyoh figur. Przeoież niepodobna przy­
puścić, aby członkowie obecnego komitetu wykona­
wczego woale się tą sprawą nie zajmowali, dlatego 
może raozą podać jakąś wiadomiśó o postępie rob 1 
Ktoś powróciwszy teraz z Włoch rozpuśoił wieść, i t  
p. Rygier nie przez oałe lato nie robił około poleco­
nych mu do ponownego wykonania postaoi. Gdyby 
się to sprawdzić miało, rada m. Krakowa musiałaby 
się w tę sprawę wdaó, aby raz szpetną bude z Ryn­
ku usunąć. (N . R .).

Cholera. W Byszowie, powiatu sokalskiego, 
zmarła dnia 6 października r. b. jedna osoba, u 
której tegoż dnia sprawdzono bakterjologicznie cho­
lerę azjatycką.

W Ostrowie, w powiecie tarnopolskim, pozostaje 
jedna o3oba w lec-zenin.

Mi Wawrzyńcach w powiecie trembowelskim, za- , 
chorowała jedna osoba, a jedna osoba zmarła na oho- 
lorę; pozostaje jedna osoba chora na cholerę w lecze­
niu ; również i Strusowie, tegoż powiatu, pozostaje 
jedna1 osoba w leezeniu.

W Stojanowie, w powiecie ramioneokim, zacho­
rowały dwie osoby na oholerę, z ctćrych jedna 
o3oba r  mała.

Lichwiarze. W Złoczowie odbyła się rozprawa 
karna przeciw Scheindli i Samuelowi Auerbachom. 
Froceder lichwiarski prowadzili oskarżeni już od 
dawnB, a że im się opłacał, najlepszym dowodemjest 
to, że w samym Złoczewie posiadają 8 4  domów, na­
bytych w drodze licytacji, spowodowanych liohwiar 
skiemi ich pożyczkami, że w ten sam sposób nabyli 
dobra Mateniów, i że nadto hipoteki wielu złoczo 
wskich realności obciążone są wierzytelnościami Auer- 
bachów, które z małych kwot przy lichwiarskim 
procencie wyrosły do pokaźnych sum. Cbarakterysty- 
cznem jest to, że sami oskarżeni podczas rozprawy 
oświadczyli, że posiadają mały majątek, „ot, tak 
kilka tysięcy, opróoz niewielkich dóbr", jak się wy­
raził ^.uerbaoh. Nie przebierali oni w upatrzonych 
ofiiraoh; lepsze te, które łatwo można było ująć 
w tw< szpony; ale są wśród nich i ludzie obrotni, 
zabięgliwi, którzy ooracali kapitałami na tysiące, są 
wśród nich i sprytni współwyznawcy oskarżonych. 
Rozprawa miała kilka przykrych scen, Kiedy poszko­
dowani ze łzami w oczach opowiadali o swej ruinie 
majątkowej.

Rjzprawa wyświeciła z całą dokładneśoią po­
stępowanie Auerbachów wobec Tomiczków, którym 
zabrali cały dom, wartości około 20 000 złr. z 
2400 zlr. Trybuaał skazał Auerbaohową na dwa 
miesiące ścisłego aresztu i pięćset zł. grzywny, Auor- 
bacha zaś na sześć tygodni aresztu i także 600 zł. 
kary pieniężaej.

Denuncjent stał się powodem polemiki i za 
kłócenia harmonijnej zgody, jaka dotąd panowała 
pomiędzy W arszawskim Dniewnikiem  a Mosko- 
wskitni Wiedomostiami. Ten ostatni organ za­
mieścił korespondencję z Warszawy pod tytnłom: 
„Nieład polski i znaczenie Haliczan w Rosji", opi­
sującą wypadek, jaki spotkał w Kaliszu pewnego 
nauczyciela szkoły realnej pana K., Haliesanina. 
Ow pan K. zadenunojował władzom kaliskiego gi­
mnazjum realnego, iż trzej wychowańcy tegoż, 
Polacy, śpiewali rewolucyjne hymny i dopuśeili 
się jeszcze innych wybryków demonstracyjnych.
Na mocy postanowienia rady pedagogicznej, ucznio­
wie wydaleni zostali z gimnazjum, a na dragi dzień 
po ich wydaleniu, na pana K., powracającego wie­
czorem z przechadzki, napadły koło jego domu 
,akieś indywidua, które obiły go kijami. Po opisie
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N a  A R A R A T !
P O W IE Ś Ć  

I 5.  G N T I E D I O Z A
Przekład z o ryg inału  rosyjskiego.

(C:cg daisiy )

Turow ierow , czerw ony i m okry, p rzew rsca ł 
się na  podłodze, m rucząc jakież przeproszenia, 
następn ie  w sta ł i popatrzy ł n a  tw arze  A ch li li­
nowa i panny. P ierw szy  m iał m iną su row ą, 
srogą i widocznie by ł zagniew any na  p rzy ­
jaciela. P an n a  zaś uspokoiła się prędko  i nagle 
zaczęła  się śm iać, trzęsąc  piórem na  kapeluszu.

N astępnie uspokoili się w szyscy P a n ien k a  
w yjęła  z pluszowego w oreczku m iniaturow y no­
tesik  i zaczęła  w nim coś zapisyw ać. T u row ie­
row u d a ł się do um yw alni i założył sobie cze r­
wony k ra w a t n a  szyję. Posiadał on jeszcze tę 
zalotność starego k aw alera , k tó rą  daleko  rz a ­
dziej m ożna spotkać u ludzi żonatych w jego 
w ieku. Popatrzyw szy  się do zw ierciadła, z a ­
p rag n ą ł naw et ogolić się, okazało  się to jednakże  
niem ożliwem  wobec c iąg łych  w strząśnień  i k o ­
ły sań  się wagonu. P oklepał się ty lko  po pod­
b ródku  i z a u w a ż y ł:

— A o czem łeś ty  stary  d a rn iu  m yślał w 
M oskwie ? T rzy  dni nie golony !

C zerw ony kolor k raw atu  nie uszedł uw agi 
pan ienki, k tó ra  się do niego uśm iec-hięła z— 
chęcająco. Turow ierow  zaczął g rzebać w k u ­
ferku , k tó ry  zdradziecko  zw alił się na kolana 
A chlibinow a, w yciągnął z tam tąd  ogrom ną mapę

K aukazu  i, ja k  ty lko  można było  najw ygodniej, 
rozłożył ją  w całym  wagonie.

— Cóż ? Zaczniem y ? — zap y ta ł.
| Achlibinow  ciągle się chm urzy ł i nic nie 
j odpow iedział. P an ien k a  z ciekaw ością w ycią­

g n ę ła  szyjkę i s ta ła  sie dziwnie podobną do 
j kotki, k tó ra  p a trzy  na stygnące  m leko Turo- 

w: crow m_mowoii obrzucił ją w zrokiem  i zaczął 
mówić.

—  N ajw yższym  punktem  tej części gór, 
przez k tó rą  przechodzi g rzb iet, należy uważać j 
K azbek . Po spaszczeniu się w dolinę w M letah, ' 
d roga już pójdzie ty lko  przez górskie u rw iska | 
Aż do samego A ra ra tu  już ty lko  stepy same. 
Czy ta k ?

— Pow inno być ta k , skoro ta k  w y d ru k o ­
wano —  m ru k n ą ł Achlibinow.

—  No, a te raz , przecnodząc do samego 
A ra ra tu  — ciągnął dalej Turow ierow , porw any 
starem  przyzw yczajeniem  czy tan ia  w ykładów  — 
my, przypuszczam , powinniśm y się przedew szy- 
stkiem  zatrzym ać na pochodzeniu arkr Innem :
słowy, powinniśm y zacząć od Noego.!

| T ow arzyszka podróży buchnęła  śm iechem , 
j potem  jedni : zaczęła  kaszleć, aby  pokazać, że j 
j to nie był śmiech, lecz kaszel nerwowj-.

— Albo raczej o i  N oaba, —  c iągną ł Turo 
wierow -  gdyż po starożydow sku należy w y­
m aw iać Noah.

O tw orzył książkę  z żydow skim  i rosyjskim  
obok tekstem  i zaczął c z y ta ć :

—  „U  N oaha było trzech  synów : Sam, Cham 
i J a f e t . .“

— K to  by ł ich ojcem ? — ja k b y  sam a sie 
b ie zap y ta ła  panienka.

Turowie~ow pokręcił g łcw ą i czy ta ł d a le j:
— „Z rób sobie a rke  z drzew a iglastego, 

a rk ę  zbuduj z gniazdac ; a póary jesz ją  z w e­

w nątrz i z zew nąFrz smołą. I  ot t i k  ją  zbudu 
je s z : trzy s ta  arszynów  — długość ark i.. " To 
znaczy sto sążni, p ią ta  część w iorsty! .. „Pięć 
dziesiąt arszynów  —  szerokość, a trzydzieści 
arszynów  — wysokość arki. O kno dorobisz do 
a rk i około arszyna w k w ad ra t z w srzchu, a 
dizw i a rk i pomieścisz z boku; a zroK iz  tę  a rk ę  
z pierwszem , drugiem  i trzeciem  piętrom .* — 
T ym  sposobem otrzym ujem y kolosalną budowę, 
zrob ;oną natu ra ln ie  nie z samego ty lko  drzew a, 
lecz z m etalow ych w iązań i śrub . Otóż liczę na 
to ostatn ie w łaśnie.

P an ienka  s ta ła  Bię bardzo pow ażną: zacie
kaw iło  ją  to, dlaczego ten gruby , wygolony j e ­
gomość liczy w łaśnie na  śruby  ?

—  B ard zs jest możliwą rzeczą, — ciągnął 
Turow ierow  — że choćby nie wiem ja k  trw ałem  
było to ig laste drzewo, ale nie w ytrzym ało  ono 
tysiącleci i rozsypało się, chociaż zim na na 
szczycie góry  mogły je  ochronić przed  gniciem . 
A le m etalow e części, chociażby naw et przerdze­
w iałe, te pow inny się b y ły  zachow ać.

Achlibinow  zgodził się z tym  wywodem. 
Zgodziła się widocznie i pan ienka

Tnrow ierow  n ab ra ł w siebie pow ietrza i za­
czął czy tać T o rę :

sześćdziesiątym  ro k u  życia N oaha, 
w drugim  m iesiącu, w s 'edm aastym  dniu m iesią­
ca, w dzień ten  rozw arły  się w szystkie źródła  
w ielkiej przestrzeni, a trą b y  pow ietrzne zaczęły  
dąć

N a tw arzy  pauienki widać było zm ęczenie. 
Opis potopu b y ł zanadto nudnym . Podobało jej 
s ę  ty lko  jedno w yrażen ie:

—  „W szyscy, w czyich nozdrzach było  d y ­
chanie dacha  żywego, ze w szystkiego, co znaj­
duje się n a  lądzie, w ym arli."

Pociąg w tym  czasie s ta ł na stacji. Acbii- 
biuow w ysunął głow ę przez okno i r z e k ł :

—  Popatrs-no, co za dziw na rz e c z : — 
wczoraj B olderajew  mówił, że nic nie pije, a 
d z is ia j..

Turow ierow  w y jrza ł także. P rzy  bufecie na 
peronie sta ł B olderajew  i pił w ó d k ę ; nos i po­
liczki by ły  równego koloru z  czerw onawem i 
w ąsaip ' — ty lko  b ia łk a  w oczach błyszozały.

— A ! Ja k ż e  wam się jed z ie?  —  zaw ołał 
spostrzegłszy ich w oknie — W y g odn ie?  Pocze­
kajcie , przy jdę do was.

I  rzeczyw iście, za chw ilę na  progu wagonu 
pokazał się B olderajew  z kaw ałk iem  białego 
chleba, na k tórym  leżała bezgłow a ry b k a , zw ie­
siwszy sm utnie m artw y  ogonek. O brzuciw szy 
w zrokiem  przedział, za trzy m ał go na  panience, 
a n a  tw arzy  jego w yrażało  się zdum ienie.

— Pardon! D aleko raczycie iech ać?  — z a ­
py ta ł.

P an ien k a  się p rzestraszy ła  i szepnęła.
— Do R iazania.
—  C udow nie! A zatem  nie będzie niepokoić 

was. O piątej z tąd  w yjdzie. Pochwalam , pani, 
w asz Lamiar.

W  tej chwili odezw ał się dzw onek sy g n a ­
łow y i A ntoni Iwanowioz r s e k łs z y : „aw revoiru, 
z u ik .i} !, z st--w iw R zy  po sobie zapach m ary n o ­
w anej rew elskiej kilki.

T eraz  jednak  stało  się coś niespodziew ane­
go: bardzo dziw ny w y p ad ek : p an ienka  zaczęła
niem iłosiernie łk ać , p łakać, szlochać i ta k  
dalej.

— Z a  co ta k a  o b raza?  Z a  co ?  —  p y ta ła  
przez łzy . — Caamżeż da*am m u powód ? W i- 
d r ał że jestem  bezbronną kobietą, i d la  tego się 
o iw aży ł. i  wy m ężczyźni nic stanęliście w m o­
jej obronie i

P rzy jaciele  zafrasowali się. Kapelusik z  pi • 
Mm chw iał się nerwowo, ram iona je j poruszały  
się i d rża ły , łzy  ja k  w ielkie p e rły  tooayły si 
po policzkach.

—  Z a  co? Z a  co ?  — pow tarzała.

R O Z D Z IA Ł  D Z IE S IĄ T Y .
Woldemar i Olga.

Po u jechaniu  p iętnastn  w iorst udało  aię ją  
nareszcie uspokoić. O braz się zm ienił. T uro­
wierow siedział obek niej i m achinalnie g ładz ił 
je j rę k ę  przez rękaw iczkę. Achlibinow  siedział 
naprzeciw ko i m achał na n ią  chustką . Pow ieki 
je j napuch ły  w sku tek  łez , naw et nosek poczer­
w ieniały  W  czasie napadu  histerycznego zdą­
ży ła  objaśnić ich, że je j m atka  je s t jenera łow ą 
i że jej ojcieo u m a rł; cóż, g d y b y jp a p a sz a  żył, 
w tedy  na tu ra ln ie  n ik tb y  się nie ośmielił. A  te raz  
je s t ona bezbrenną i z n ią  pierw szy lepszy zu­
chw alec może robić, co m u się podoba.

—  P rzep rosi! P rzysięgam  w am , że p rze ­
p r o s i ł —  mówił Tnrow ierow , ciągle g ładząc  je j 
rękaw iczkę. —  Przyprow adzę go i m usi się wy- 
tłóm aczyć.

— N ie, nie potrzebuję jego  tłóm aczeń ~  
odpow iedziała z łkan iem . —  P otrzebu ję  tylko, 
abyście m nie obronili od dalszych  n iep rzy je­
mności.

T ow arzysze przyrzek li, że będą ją  bronić 
do ostatniej kropli krw i. U śm iechnęła  się. Aohli- 
binow w ydostał ezysty  ręczn ik , Turow ierow  n a ­
m nożył go kolońską wodą i zaproponow ał p a ­
n ience, ab y  sobie p rze ta rła  tw arzyczkę. Poszła 
za ich ra d ą  i zaczętą  znow u:

— N ie, to byłoby okropne 1

(Ciąg dalstL dąpi)

Krem orientalny biały,
1 i i ,  oielieto-róiowy dla blondynę!: i eieli .o-źół.awy dla szatynek zł. 1 10 
nadaje twarzy naturalną białoLi i dęli— mość. Twara lzi u bata i piegi wata 

*o»'ar.ie całkiem odświeżoną i odmłodzono.

M  .A G r  N O >  : \
jedyny środek odświeżający płeć: skóra nieba, orstka i zgrzybiała pod 

tywem Sf Ag r o l in y  staje się miękką i delikatną. H n g n o U i i a u s u w a  
c z e r w o n e f tć  u o a a  i w ą g r y .  Cena tego znakomitego środka 1 zł.50 ot.

J .  I H N A T O W I C Z ,
Lwów, sklepy własne u lica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 17. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czarnlowce, Rynek 1. %.
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^kt)«inej łjjjrony tąge zdarzenia korespondent M oeh  
•tfeicA Wieftemostiej uczynił zarzut Tładzom admł-
Jtotraeyjeym, iż nie dość gorliw ie wzięły się do y  

senia napastników, a nawet zaopatrzyły w pa- 
**porty owych podejrzanych gimnaEjalistów, podej- 
totayoh o napad na pana K. Go gorsza władze 
Mtniniatraayjne nie lubiące, aby im spokój zakłó-

no, cieszyły się baH-o obiegającemi po mieści"
^Powieściami, rzucającemi cień na żj cie domo.re i 
Moralność ofiarj napadu.

Wycieczka korespondenta przeciwko władzom 
^Biinistraoyjnym rywołała odpowiedź *e strony 
Warszawskiego Dniewnika , który ubolewając nad 
żytnią łatwowiernością „szarownej moskiewskiej 

to*ety“ , prostuje fakta i zaprzecza, iżby pan K. 
tył „męczennikiem za sprawę rosyj-ką", oraz broni 
gorąco honoru oszkalowanych władz administracyj­
nych i sądowych. Władze sądowe, przekonawszy się, 

podejrzan* o pobicie pena E  wydaleni uczniowie 
jfcunazjalni są zupełnie niewinni, sprawę umorzyły. 

v*o zaś do owych krzywdzących sławę pana K. po­
głosek, to biorą one źródło zapewne stąd, iż śledz- 
ł*o wykazało brutalne zachowanie się pana K. 
J*ględem służących, często bitych przez niego. 
£•0 E . zmieniał ciągle służąoe, a zeznanie świad- 
tow podczas śledzU a, oprow adziły sędziego na 
tyśi, iż napadu dopuścić się m igli amani dwu- 
^*iestu służących, które prtewinęły się w Krótkim 
®*bsie w domu pana E. Śledztwo i w tym kie 
fenku nie doprowadziło do żadnych rezultatów i 
Obsiało być również przerwane. Pomijając już da - 
**e wywody apologiczne Warszawskiego Dniewnika 
Pfzytaczimy jeszcze zarzut, jaki ozyni koresponden­
towi Moskowskich Wiedomostiej twierdząo, iż cały 
ton wypadek „Haliczanina", opisany został z ten- 
gencyjnym zamiarem wykazania, jakiem jest zna- 
b*enie „Haliczan" w Rosji. Korespondent bowiem 
tolsj dowodzi, że „Haliozanie rosyjscy dJ wigali i 
4<wigają oięiki krzyż w kraju pizywiślańskim"; 
to kierunku państw w ym  są oni pożyteozniejs 
•4 wielu pochodzącyoh z innych szczepów ros j- 
•kich działaczy, znajdujących się na służbie w 
kraju przj wislańskim" i ż< „z w 'dzy ich i do- 
**iadozenia winien rorzyatać każdj rosyjski mąi 
*tonuu. Korespondencję tę przytoczyliśmy swego 
®*bsu w artykule pod tytułem „Obrona Rusinów11. 
® ils więc owyżeze tezy —  kończy Warseu- 
toskij D m ew nik  — odpowiadają rzeozyw mości, o 
tom lepiej przemilczymy, gdyż w przeciwny™ a* 5 
Wypadałoby może podać do wiadomości niektóre 
nieprzyjemne rzeczy, pod adiesem tych, na których 
Wysławienie zdobył lę w żak uievrtaśo»wy nt  isób 
korespondent, który nieiteiy podpisał się psendoni 
'bom „Rosjanin .

Z Izby sądow sj. i), iw  bm. oaoędzie się we 
Wiedniu pod przewodnictwem radcy sądu krajowego 
®e«hma jprooes przeciw W a r i  l s k : ; e  i u , który 
Pmy ślubie Czyńt lego z baronówną Jadwigą Ze- 
^Utzówną fleuklrcb, występował ja« pastor. Czyński 
•kazany został w Monaohjum, gdzie odsiaduje w ij 
Henie.

T yn ląc iw ie  v  ę^e rsk le . ^ z y d e m  gibinetn 
Węglerekiego, BanJy, przesłał przewodm szącemu ko- 
Olisji regnikoiarnej, E . Szello*-!, komunikat w któ- 
tym zawierzą się apnbowane p m z  króla uchwały 
tiądu w spra ie ebohodu tysiącletniego jubileuszu 
Węgier. Owiż —  wedle tego jrogram u —  gzówne 
Soczystości odbędą się r  <L, 8 cze.wca, jako w
łoeznic koronacji Franciszka Józefa, pomiędzy niemi 
Uroczyste posiedzenie se nu w nowym tegoż pałacu. 
W itawę otworzy król w otoczenia arcyksiąiąt osobi- 
toie w dniu S. maja, a również osobiśeie będzie uoe 
«4y w dniu 21 . września przy otwaroiu kanał" Że­
laznej Bramy, w której to uroczystości wezmą także 
Udział królo-rie Rumunji i Serbji.

N ie titro ż n e  obchodzenie się  z bronią  stało 
•lę znowu onegdaj powodem niesStujęślNreg* r-padku, 
który pociągnie za sebą prawdopodobnie ofiarę życia 
llldzki . Stało się to na przedmieścia lvowdkiem, 
Piranem Wulką panieńską, właściciela realności 
niejakiego Chryrlewioza, u ’:tórego przy pracy w o- 

rodzb zajęte były do połudn a ozterj najemne dzie­
c ię ta . W południe trzy » niih poszły do domu, a 

eawart Marja Kopusz, pozostała dla poezynieria je- 
Sjoae kilku posług gospodareM-h. do cjego nieraz 
już dawniej w domu Ołtryp 1 e"WJsza była u lywaną 

J- W chwili, kiedy zaięta była jakąś pracą w kuchni, 
>ysEedł z pokoju syn gospodarza domu, Jan . t r y ­
ple wio*, niosąc w ręk" nabitf stwelbę -ś) i|jkę,..i
Nagle padł strzał, a dżies uzyna, t-anona w rewą 
Pierś, oblana krwią, padła na ziemi?- J a* B1? * 
•tało, sam Ohiypłewics B p ra w y  aobi^ dobrze zdaó 
Ule umie, utrzymuje tylko, że kurek strzelb] zawa­
l i ł  o kieszeń jego surduta i spadłszy na kapslę, 
■powodewaFńw wyetrzaL ■ .v - ; '

D z ie w o z y n ę  bdwfóziu " p u g o to w ^  s ta #  ictunfco- 
•rej d o  s z p i ta la ,  g d z ie  j ą  n a ty c h m ia s t  z a o p a trz o n o , 
Ute ma J e d n a k  n a d z ie i  u t r z y m a n ia  jej p rz y  ż y c iu ;  je- 

nie s p o w o d u ją  z g o n u  s i ln e  k rw io to k i  w e w n ę tr z n e  
-Jakim * lega skutkiem p r z e s t r z e l e n i ,  lewego r>łuwi 

•o p r a w d o p o d o b n ie  p a d n ie  o f ia rą  z a p a ż e n ia  k r w i ,  w 
"«iele jej b o w ie m  s k u tk ie m  b l iz k o ś c i  e rz a łn  u g r a w y  
^ h ie ty lk o  z ia r n k a  ^rutu, a lą  n a d to  p r o c h  ‘ p a k u ły .  
'■Nad w ie o z o re m , p o  o p a trz e n fe i , w p a d ła  w  stan n ie ­
p r z y to m n o ś c i ,  s k u t S m  c z ^ p e  p iz e t i ł u c h a  afe j e j  p r z e z  

ł y a e le g e w a  eg o  e  p o lic ji: k o m is a r s a  Sienkiewicza 
H1 a ło  si«. n a  r a z ie  u e m o ż e b a e m ,  p rz e d te m  jedne1 ze- 

• n a ł a  y o b ec  z a r z ą d u  s z p i ta ln e g o ,  ż« s a m a  u w a i a  sw e 
U ieszczęśo ie  z a  c z v s ty  p r z ,{

Jana ChrypleWieza zatezymaac *ż do uLeńcze 
Uia dochodzeń w aresztach policyjnych. Jest to około 
dwudziestoletni chłopa , przystojny, o twarzy miłej 
l inteligentnej. D j policji zgłosił się S&n.. dobrowol­
nie i opowiedział szczegóły w ypad li, ■Słodstwo -wy- 
1 ł e, o ile w eałem nieszczęśoiu młody-ten ci^owiek 
•awinił.

Oparzenie n sftą  u  bednarki Julji Ziętkiewi- 
towej, zamieszkałej przy ubcy Furmańikiej, ^ne- 
•ywała Mrrja T r^ t.ła  z synem Stanisławem. Od 

dłuższego czasu Ziętkiewiczown —  z ęow' u zat f̂gu
* Taratałą —  odgrażila się. że na niej zjmstę awą 
'rywrze; wreszcie onegdaj wieczorem spełniła powta- 
r*ane niejednokrotnie pogróżki, upatrzywszy sobie o- 
®Urę w synu Taratały. Oto f  chwili gdy Stanish 
-rsymająo zapaloną lampę naftową, przechodził obok 
^iętkiewiczowej, uderzyła go ona z uienaoka tak sil- 
•ie kijsm po r^os, iż ten opuścił lampę, wskutek 
••ego odzież jego, zlana naftą, aezęta płonąć. Mimo 
Pomocy współlokatorów, doznał chłopak znacznych o- 
Purzeń to też musiano go odstawić do szpitala
•  Ziętkiewiczową pooiągnięto do odpowiedzialności.

KitSZOnkoWO złodziejki. Widocznie kradzieże 
kieszonkowe muszą być we Lwowie wcale rentownem 
•ujęciem, skoro poczynają się brać do niego już na 
Wet kobiety. Oaegdaj w południe na żądanie Józefy 
tyran, sług, w restauracji Rozal.i Altenberg na Ho- 
tosku, przytrzymała policja jedną taką złodziejkę 

j Ksawerę Budkowską, która, jak się pokazało, posiada
* ®le*wykły ipry i niemałe już d c " «. dosenib « ope.
’ rUcjach kieszonkowych. R ł»cz mla*a »>V, Sastę’

P ije : Józefa Cyran wraz z przyjaciółką swoją Amalją 
trojanowską zatrzymały się i rsed ji ąi 7ys awą 
•klepową w Rynku, gdy nagle przystąpiła do nioh

1

Budkowski i ^y b k im  ruohem urw ała Oyrauowej 
ieszeń r ai z 'pugilaresem , ótó-ym byłi wota 

15 zł. i  kilkanaśoie ot., poozem: szynko pię pddiliła . 
Obie kobi -ty puściły się w pogjoó zs ałodziej^ą, ta 
ostatnia zaś zniknęła . bramie domu ’ p d 1„ 17 
w Rynku, a za chwilę wyszła drugą bram ą o t  ulicy 
Boimów. N a nieszczęście ' j . słaśn ie w tej ulicy 
szukały jej Cyran i Trojanowska. Złodziejka wyszła 
już p.zebrana; mimo to jednak kobiety poznały ją  
i natychm iast przytrzym ały. W idząc, że z j i ą  źle, 
w ręczyła ' Cyranówej 4 zł. 46 ct., ale to nic nif po 
mogło i odprowadzono ją do policji. P rzesłuch1 wana, 
w yparła się wszystkiego i zaprzeczyła kategoryczne, 
jakoby kiedykolwiek w idziała obie skarżące^ ‘ą 'ko 
biety, a tem mniej wręczyła Cyranówej jakie pienią 
dze Zuchwała złodziejkę zamknięto w i resztach po 
licyjaych. . Pieniędzy przy niej już ule znaleziono 
M asiaia je wręczyó jakiem uś wsBÓlnikowi.. uo'ekająo 
przei ową bram ę przechodnią.

L . aga taką złodziejkę are^tow ano ^  osobie 
Anny Kul.! , która w szynl-u przy u l Kościelnej 
skradła szewcowi Janowi W . z kieszeni kwotę 3 zł. 
Prowadzona do policji, rzuciła się na towarzyszącego 
jej żołnierza polioyjnego i poozęł go dusić. D opie­
ro przechpdnie .zdołali uwolnić żołnierza z rąk roz­
wścieczeni j tóbiety. Podobna scena powtórzyła się 
w przeupoiroju inspekcji policyjnej' gdzie Kulczycka 
z ’.tKką zawziętością porwała s ię n a  jednego żołnierzy 
że podarła na nim m undur i wyrządziła tem szhodę 
około 12 zł.

Oszust. Policja aresztowała onegdaj Rudolfa 
Urbaszka, praktykanta drukarskiego, za oszustwo, po^ 
pełnione na szkodę d iakam i ludowej. U rbasz^s kazał
sobie sporządzić w drukarni Kiiblera 25 sztuk b ile­
tów na imię p. Stanisław a Baylego, zarządcy dru
karni ludowej i przy pomocy jednego z tych biletów
wyłudził, wrzekomo na rachunek drukarni tŚ  p. 
ScJiellenberga kwotę 30 zł. Oszusta, niemelaawanego 
w policji, wyśledził i przyaresztował ajent policyjny 
Konman. Drbaszek przyznał sir w policji do winy.

Przejechanie. Onegdaj o gdzinie 3. pop. przeje­
chał wóz trerni, prowadzony przez wneb" 'i i t r  za od 
^uzarów  i  dwo ŝ t kąpcali,.robotQlka Paw ła Maroel^wa 

znacznie uszkodził g'> w urfiwe udo. M arcekwa 
zaopatrzyła stacja ratunkowa.;

W e30ły ko liber. W  szyntowni Reifa .y Rynku 
przytrzymano' oueguaj kolibry, kióry uciekł niezna­
nemu właścicielowi W esoła piafoyna, wyrw* v szy się 
na wolność, frunęła wpr»_t... do szynku A to h u ltij i

Z p iosnek  je s ^ n n y c l
w  !Sćrcu mi [ę.kno, ił dmzy mi smutno,

Na świecie źle i śle —
Żyoii z ifenją jakąś okrutną 

Zawody gortk ie  śle...

Ja l złote liście jesienną por._
O, * riatrem lfcśą w dal — 

Marzenia duszę rzuciły chorą, 
Pozostał ból i żal—

j*]r w iaher, który gałę*i6 kruszy 
I liście strąca a drzeW, 

Zwątpienie zgrzyta i wyje w duszy 
Piekielny jakiś śpiew. > -

I  jak. .-to niebo jesienne, szare, ?
Szarą jest życia lić.

Oheimbyn istnienia odepchnąć izar^, 
A  jednak . trzeba ż y ć !

n $ w i a t  w  o b r»2& cb .“ , 
S r ,  X2 

j u ż  w y s z e d ł .  " 1 ^

Jazdę ze nkrawkami urządza „Lwowazi klub
oykiistów11 w iiedzielę, dnia 13. bm. w okolicę 
Lwowa na odległość ok-ło 24 kilometrów. W  zaj­
mującej tej jeź Izie. weźmie udzia1 uezna rzejzn na­
szych cyklistów, członków klubu 1 oddziału kolaizy 
„Sokola“ lwowskiego. P unkt zboiay uc-estałkó*’ o 
godzinie 3 1/* na lorze lwowskiego klubu, naczelnik 
jazdy i pizewednioy *e skrawkami (t. z. lisy) rii 
szają pół godziny przedłęui. Cel jazdy pozostaje dla 
uczes tn ik ó w  nieznany. N agrody otrzymują ci, którzy 
pierww. przrbędą do celu. Ubiegających się o tę na 
grodę będzie , ‘dnak stosunkowo szczupła ilość, reszta 
zaś pp. uczestników wycieczki jechać będzie dowcl- 
»em brmpim.

Dwa stypendja o rocznych 100 zł. zawakowały 
z fundacji im . Henryka Strzeleakiego. o które ubie-

którzy dobrym postępem w naukach 1 nienagannem 
moralnem zachowaniem się, na wsparcie zasługują, 
Pliższe warunki ogłoszone są w dyrekojl szkoły go­
spodarstwa laro ago.

Odczyt. Staraniem  „P ilskiego towarzyszwi. 
ląndlowo geograficznego11 cdbędzift'. się we Lwowie 

dnia 12. października; rb  (wi snbr ę) o godzinie 1 
rieozorem w wielkiej aa li ratuszowej odczyt p. Teo­

dora Tiłipowioza, k u r “  z H am burga: „O  w y w o ­
z i e  i z b y c i u  ' w o r ó  w  k r a j o w y o b  z .  
g r a n i o ą “ .

Z „Sokoła'1. Z . .ąi ohóru sokolego1* wzywp 
druhów na próbę kżora odbylzie «ię we czw ortęi, 
dnia 10. bm. o gódt, 8 ■wiecźorepi.

Sprawozdanie iwowskiej komisji wykonawczej 
Towarzystwa opieki nad weteranami polskimi z r .  
1.831 za miesiące lipiec, sierpień i wrzesień 1895 r.

P o c h o d y : Subwencja Galie, kaa,’ .oszczędno­
ści i ł .  400, rzędruąy tejpiioiaii wwdziali orajówegi 
za lipiec 5 '30 , za sierpień 5'30, za wrzesień 7 20T  
obywatele b. obwodu stryjskiego 58 10, Malwina 
Szczepańska i Jerzy hr. Borkowski po 10, Zdzisław 
Marchwicki (junior) 5 Ogółem wpłynęło zł. 500 
ct. 90.

R o z c h o d y :  W  miesiącu lipou rozdano 22
weteranom zapomogi sł ałe i nadzwyczajne na koszta 
isozenia w kwocie 365 zł. Koszta pogrzebu 1 wete­
rana 25 zł

W  miesiącu sierpniu] rozdano 21 weteranom 
zapomogi stałe i nadzwyczajne w kwocie 345 zł

W  miesiącu rześoiu rozdano 21 weteran im a 
pomogi sta łe i  nadzwyczajne w kw o^e 338 rł.

Dr. Bernard Goldman, 
____________ gKarbnik.

M ap: ścienna. Galicji i Lodomerji z W . Ko. 
Krakowskiem, z Księstwem Oświęcimskiem i  Żator- 
skiem,, opraeowama p u ez  S tan 'iłow a Majćrskłego, w y­
szła w łaśnie nakładem kiięgaini G u b r y n o w i c z o  
t S c h m i d t a  Mapa opraco waną została w skali 
1 : 35 000 na specjalnych .ranach sztabu jeneralnego 
1 :7 5  000, przedstawia stosunki oro-, hydro- i  topo 
graficzne ’;raju. Za pomocą kolorów występuje w yra­
źnie rozdział kraju na gory wysokie, średnie i pod­
górza, wyżyny i niskie doliny, informuje dokładnie o 
spadku rzek i wrzynaniu się ich w nazium, po któ­
rym płyną.

. Zr ki wysokości, przy ujściu rzek umieszczone, 
pouczają o d raz a ,'n a  jak różnych poziomach ujścia się 
znajdują, zaś układ p;onowy uwydatniony jest w 9 
kolorach, warstwach od 1 0 0 —2 0 0 , 2 0 0 — 300, 
300 —400, 5 0 0 —500 aż do 2 .700  metrów. Przyjęiy 
system warstwicowy umożliwią jasny przegląd miej­
scowości, położenie ich na różnych poziomach, a nadto 
umożebnia jasny prregląd linij kolejowych.

Miejscowości podzielono oo do i h wielkości na 
sześć kategoryj, m ianow icie; niżej 5 .000 mieszkań­
ców, a następne od 5 000— 10.000, 10 0 0 0 -  20 .000 , 
20 000 —30 0Ó0 i wyżej, oprócz Krakowa i Lwowa.

Mapa ta wyszczególnioną została medalem sre­
brnym na wystawie krajowej za wykonanie naukowe 
i typograficznej jest pierwszą w Polsce, wytrzymu 
jącą porównanie z wykonaniami kartograficznemi za 
kładów granicznych Perthesa lub Reim era; ceuę zaś, 
mimo znacznych kosztów wydawniczych, na wyraźne 
zl< cenie krajowej rady szkolnej, ustanowiono 9 zł. za 
egzemplarz naklejimy na płótnie do sk ładania w 
teczce.

Wykonanie tej mapy przynosi prawdziwy za- 
isczyt zakładowi litograficznemu A. P r . y s z l a k a .  

Robota jest niezwykle dokładna, staranna i czysta. 
Wydaniem tej karty  is łuży ła  się dobrze księgarnia 
Grbrynowicza i Schmidta polskiej umiejętności.

„Na tropach Pod powyżbzym titu łe m  wyszła 
nakładem księgarni G tbrynowicza i Schm idta większa 
praca p. W . S p a u s t  y, zawierająca obrazki przy 
rodniczo-łowieckie (Tur i Żubr, Eoń dziki. Suhah, 
Sobol, Rosomak, Bóbr, ' ioś, Ryś, Świstak, Dzik, Ła- 
tędź, Głuszec). Obrazki te są kreśloie niezwykle 
parwnie i zajmująco, a dowodzą, że autor niezwykle 
trafnie umie pochwyoić właściwości żywota zwierzę­
cego. Obrazki te przeczyta każdy z pra wdziwi m za- 
jęoiem ; myśliwy zaś i m iłośnik przyrody znajdą 
i nich bogatą kopalnię ciekawych wiadomości.

Przeglądu Drawa I administracji ze s t^ p n ź d z ie r- 
nikowy zaw iera: a) rozprawy i recenąje, b ) ózęść 
praktyczną.

Gospodarsiwn, prKimjst i Łand l̂,
E gzam ina z k u c ia  kOhi. W drugie połowie

grudnia rb. odbędą sie egzamina z kuciu kuni przed 
Lomisjami egzaminacyjnymi, a to celem uzyskania 
świadectwa zdatności i biegłości w podktfirau.u koni, 
potrzebnego do utrzym auia koncesji n r  wykonywanie 
przemysłu kuoia koni.

Kowale, chcący składać ten egzamin, ro aą  
wnieść podanie d< am iestniet ra najpóźniej do końca 
listopada rb.

Do podania winien kandydat dołączyć: a) św ia­
dectwo nauki (L (hrbrief), że się wyuczył dobrza 
kow aisiwa; b) dowód, ie  przynajmniej przez 3 lata 
pracował ako czeladnik kuw alski; wreszcie c) należy 
wymienić miejscowość, w której kanayaat pragnie 
poddać się egzaminowi.

( M a m ie  w ia ttu m o śe i.

i idomości hterackid i artystyczne-
R e p erto a r  te a  alny. w Teatrze hr. S k arb k a :

Dziś we czwart sk „ an Bigelhofer“ , krotocliwila ze 
śpiewami w 4 al faeh P rudens’u i ż n ih c n j 'e g o ; 
juiko w piiątek przedstawienie sk ła d an e : 1. po raz
pierwszy „Kancelarja otw arta", komedja w 1 akcie 
2 Przybylskiego; 2 .  po raz pierwszy „Dwie te- 
śo'6we“ , komedja w 1 akcie i  ffauenskiego; 8 po 
ra» piei wszy „S ługa dwóch panów , komedja w 1 
a lc ie  Goldoni’e g o ; 4. po raz p;erwszy „Męki Tan- 
tala“ , komedja w 1 akcie Droz’a.

P oseł do i< dy państw a dr. E b e n h o c h  
om i ’a ł na ;grom edraniu tow arzystw a Indowego 
sy tu i-jję  pol-tycaną i ąaznaczył, że przed  ob ja ­
wieniem  s rojego zdania chce w yczekiw ać pro­
g ram u rządu . N iem niej jed n ak  mowa pow italna 
hi*. L e d e b n r a  w zbudza w nim dużo ufności, 
tak że  przem ówienie d ra  B i l i ń s k i e g o  n a ­
pełn ia  go otuchą. S tronnictw o chrześcijań­
sko so sjalne izdobjri 'em  W iednia w ielką >d- 
dało  usługę społeczeństwu. Baronowi G a n t s c h o -  
w m a się di f  wdzięozenia wiele ułatw ień 
o*ł ilnych, uii dość dotychczas uznaw anych. Wo- 
gofe rzecz biorąc, hasłem  winno b y ć : czekać.

O nowym m inistrze skurbn  dr. B i l i ń s k i m

Erzynosi Pest. Lloyd  korespondencję s W iednia, 
ićrej au to r w n ad er pochlebnych słow ach k re ­
śli przeszłożó profesorską i p isarską  p. B ilińskie­

go, rćwn j za m ierze nie skąpi gorących  po­
ci wał d la  jego czteroletniej działalności na  s ta ­
now isku p rezyden ta  jen e r. dy rekcji kolei pań­
stwowych. ___________

Zrów nanie konsulatów  s e r  d s k  i c h w T ar- 
cji > konsulatam i anych państw  —  co miał o 
przyjść do sk u tk u  w drodze nowej ad hoc kon 
wer cji kouBularne};k- -  w ydaje sic obecnie rze- 
czft>wątpliwą, góyż K  i a n—  pasza  już poprze 
du T,  gdy. w ia tach  ośm dziesiątyoh b y ł w. wę- 
zyt i trw ały  dotycząc rokow ania > S erb ją , 
odm aw iał stanowczo te i oątatniei p raw a w łasnej 
ju r#  dyk c ji.

O rgan w n d eUs«iego stronnictw a chrześcjań- 
sko sóejslnegó Reici *posf w jednym  ze sw ych 
a rtyku łów  prżed  p a ra  dniam i twierdzi*, że b y ła  
chwila, w k tó fe j hr. K ielm snsegg m iał u tw orzyć 
d sfin ity w re 'm in is te rju m  i że w tym  celti konfe­
row ał z w ybitnym i mężami staną. Pres&e zaprze­
cza tej wiadomości i podnosi, że hr. K ielm ansogg 
zawsze i wszędzie ja k  najbardziej stanow czo za ­
znaczał prow izoryczny ch a ra k te r  swego gabinetu  
i n  gdy  też inaczej swej misji nie pojm ow ał; 
dlartego też niepraw dziw em  jest, aby  z kim kol- 
w ‘ ik konfe-ow ał w spraw ie utw orzenia definity 
wnego gab .nelu .

N a podstawie h stn  iednego z w ybitnych  
kantonistów  donosi Koeln. Ztg., że S t o i ł o w  
spodziewa się uzyskać od księcią form alne o- 
świadczenie iż B u ł  g a r  j a  p r z y ł ą c z a  s i ę  
d o  z w i ą z k u  d w o i s t e g o ,  a  n i e  d o  
t r ó j p r z y m i e r z a  — w tym  m ianowicie celu, 
by m iniuter-prezydent m ógł zw rócić się do R o­
sji z prośby o naw iązanie napow rót dobrych  sto­
sunków. K s i ą ż ę  z d e c y d o w a ł  s i ę  n a  
t e n  k r o k  m i m o ,  i ż  p r z e c z u w a ,  ż e  
p r z y p r o w a d z i  g o  t o  d o  u t r a t y  
t r  o n u.

W  D ublinie odbyło się onegdaj zgrom adze­
nie P a m e l i  s t ó w .  Przew odniczący R e d -  
m o n d  ośw iadczył, że Irlau d ja  obstaje przy  z a ­
sadzie hom erule i nie zadowolai się lamemi po. 
praw kami obecnego stanu rzeczy. W  razie 
wojny w E uropie pójdą Irlandczycy  przy 
dżwięk-;oh M arsyIjanki, ie zaś przy iżw ięk ach  
h y m n u : Gad save the Queen. Zgrom adzenie
przy jęła  rezolucję * na  rzecz hont°- rule i za 
am nestją  więźniów politycznych.

Telegramy „Dziennika Polskiego"
Wrocław 9 września. W iedeński ocjalista 

dr. E l l e n b o g s n ,  k tó ry  baw ił tu ta j jak o  ucze­
stn ik  kongresu sooj slistycznego, został w y­
dalony i m usiał na tychm iast opuścić m iasto.

K ongres socjalistów zajm ow ał się w czoraj 
kw estją  kobiecą, a następnie  program em  a- 
grarnym .

Wiedeń 9. października. "Wiener Z tg. o g ł a ­
s z a  c e s a r s k i e  p i s m o  o d r ę c z n e ,  z w o ł u ­
j ą c e  r a d ę  p a ń s t w a  n a  d z i e ń  23. bm.

Wiedeń 9. października. R adca m inisterjalny 
w prezydjum  m inisterstw a Adolf S c h i e l  o trzy ­
m ał z poruesem a h r. B a  d e  n i  e g o  kierow nictw o 
biura  prasowego

Wiedeń 9. październ ika. P rezyden t ministrów 
hr. B a  d e  n i  pow rócił tu ta j i przew odniczył iu t  
jednej radzie  gabinetow ej.

Wiedeń 9. październ ika. W ed łu g  doniesienia 
Pól. Corr., rum uńskie m inisterstw o podało się 
już do dym isji i prow adzi dalej sp raw y państw a 
już ty lko  prow izorycznie.

Wiedeń 9. p aźd z ie rn ik i. W szyscy am basado 
rowie r StamDule otrzym ali odpisy owego m e- 
m orjału  o krw aw ych zajśc; ich dni ostatn ich , 
k tó ry  A rm eńczycy zam ierzali w ręczyć wielkiem u 
wezyrowi.

Celowlec 9. październ ika. P rzy  odbytym  tu  
wczoraj ściślejszym  w yborze został w ybrany  po­
słem do rad y  państw a niem iockr-narodow y k a n ­
d y d a t rediik tor D o b e r n i n g ,  a tem  samem 
s trac iła  libera lna  lew ica ten o k ręg , dotychczas 
pozost iacy w je j rękach

Paryż 9. października. N » jednem  i  p rzed ­
m ieść p a ty t  icŁ uwięziono p arę  m ałżeńską 
S c h w a r c ó w  (A lzatczyków ), jak o  podejrzanych 
o szpiegowstwo.

P aryż  9, pażdzierni*a. RaćK gabinetow a zaj­
m ow ała się w izoraj arm eńskiem i . -am ieszkam i.

Snfja 9. październ ika J a k  s łychać , m a ga- 
'b in e t podai się dó dym isji, t to f  powodu "A- 
żnicy zdaó , pow stsłoj ago łonie, w  spr -wie 
przejśoią ks. B o r y  s a na  ir ia rę  p raw o-ław ną.

Stambuł 9. paźdtierniiha. N ota, k tó rą  u. 6 
hm. w ręczyli am basadorow ie . Porcie, kuńbia- 
tuje w ielki niepokój wśród ludności europejskiej 
rsku tek  pow tarzających się rzezi D alsze trw a­

nie tych  stosunków podsyca agit_cją i unoż© być 
przyczyną sta łych  starć. Również w Jk u  w y­
padkach  napadnięto  na  poddanych państw  ob­
cych. Na w ięźniach dopuszczano się k a taszy , a 
naw et m orderstw a.

W . P orta  pow inna się nam yśleć nad  tem, 
czy tego rodzaju zajścia m e zagrażają  pow ażnL  
bezpieczeństw u nublicznem u i nie g rożą .rozsze  
rżen ia  się ruchu  i n a  provinoję.

R eprezentanci państw  widzą s .} zmuszeni 
zapytać W . P ortę , jak ich  środków  nżyła do 
uspokojenia ta k  ludności tu reck iej, ja k  arm eń­
skiej i co wogóle przedsięw zięła \ celu obrony 
chrześcjan  wogóle.

Stambuł 9. października. J a k  obecnie stw ier­
dzono, po owej w ielkiej rzezi m iały  m iejsce je ­
szcze przez trzy  dni z rzędu  k rw aw e starcia , 
przyczem  sfanatyzow ani T u r  iy w ym ordow ali 
około 200 O rm .an. L ek a rze  konsta tu ją , że mor­
derstw a popełnione zostały za pomocą kijów, k a ­
mieni, nożów, siek ier a tak że  przez uduszenie.

Moftkwa 9. października. W Rzece Oka, obok 
wsi Ozero,Jzatonął prom ze stu osebam1

tsmkmeoiu giełd* 
ki 8 rty 4i SB

Wiedeń 0 paedzierr (Wczoraj po 
połudn. notowano : kredyty 404 50, węg. _
anglosy 177‘75, la^ade-Kanki 286'25, sztaebany 894 2ó 
lombard 114—, Blbtthale 2ol 50, tytoniowe SflS—, 
alpiny 108—, renta majo .a 100 80, węg. ło ta — —, 
austr. koronowa —*—, węg koronowa 99-55, lo» turecki 
75 9 , uniony 8 i'50.

Berlli- p ździern. Giełda w~orajsza wieoaorna knrea 
koścowó. (W _*wiag<,ie po ine Cyfry oznrezają porówna­
wczy kurs wideński t. zw W i eh e r  P a r  i t a t). Kredyty 
262-25 (408'88j, lombardy 4SG0 (113 87 . węg. rent* ztoU  
102-90 (121*76], łubie -.f—

Frankfurt 3 nzździern Giełda wozorijjza wieezsroa 
knrsa ostatnie (W nawiasie podane cyfry i po­
równawczy tur* wipieńeki). Kredyty 34011 (402 8 9 ; 
ombardy 94 — 1,113 - j  ren^. węf. '-łita 103 — (121 88 ; 
k .ronowa —-— (—•—)•

Wiedeń 9. października. W edług Tagolaiiu 
S zsp3a pow ierzył p rezyden t m inistrów h r  B a -  
d e n  i szefowi sekcyjnem u R i t t n e r o w i  kody- 
fikrncią projektu reform y w yborczej, k tó ry  je ­
szcze w j sieni m a być przedłożonym  radzie  
państw a.

Wiedeń 9. października W  poufnych n a ra ­
dach antisem ickioh rad n y ch  m iejskich postano­
wiono ofiarować liberalnym  sześć m iejsc w w y­
dziale m iejskim  i m iejsce drugiego w icebur­
m istrza W ybór osób m a być pozostawionym 
liberalnym .

Wiedeń 9 październ ika N a miejsce Ustępu 
jącego  szefa sekcji E r b  a m a być powołanym  
rad ca  dw ora R o z a .

Celowiec 9. październ ika  P rz y  wczoraj­
szym ściślejszym w yborze posła do rady  pań­
stwa zw yciężył k an d y d a t narodowców niem ie­
ck ich  red ak to r D o b e r i n g  przeciw  k a n d y d a ­
towi lew icy niem ieckiej.

Londyn 9. październ ika. K s. Ł o b a n o w  
w rozmowie > pew nym  dziennikarzem  angiel­
skim  ośw iadczył, że c a r  w cale nie myśli jechać  
do F ran c ji, i że c a ła  jego nw aga je s t sk ierow a­
na n a  carową, k tó ra  jest b liską rozw iązania. 
Z  tego też powodu te raz  c a r  nigdzie nie wyje- 
dzie za  granicę.

Sftfja 9. października. Z  bardzo w iarygo­
dnego ź ród ła  ze S tam bułu  donoszą, że p a trja r- 
cha orm jański odpraw ił w kościele w K um paku 
uroczyste nabożeństw o żałobne za pom ordow anych 
O rm jan, pomimo, że P o rta  doL iadała  w szystkich 
sta rań , aby  to nabożeństw o nie odbyło się. J e ­
dnem u > w yższych ofieerów tu re c k ic h . pcleoono 
zbadać torpedy zanurzone w cieśninach, prow a­
dzących  do G osfjru

Soffa 9 października. W edle auten tycznych  
w-adomośoi nadeezłyoh tu  ze S tam bału . n a  deoy- 
zję am basadorów  w ręczer a Porc ie  wspólnej no- 
ty . rp ły n ę ła  znacznie ta  okoliczność, iż prześla­
dowanie Orm m i znęcania  się n ad  nimi motło- 
ohn tureckiego nie ustają. O k rę ty  stacy jne im- 
basadorc r stoją na  kotw icy przed  G ala tą , aby  
mogły każdej chwili p rzy jść  z pomocą podda­
nym  obcych państw .

Bukareszt 9. październ ika. K onserw atyw ny 
d lennik Tim pul om aw iając różne pogłoski roz 
siewane przez prasę opozycyjną z okazji p rzesi­
lenia gabinetow ego, stw ierdza, że gabinet w obe­
cnym  jego sk ładzie  poda się najpraw dopodobniej 
do dym isji, że jed n ak  w szystkie łączone z tem  
dalsze kom binacje nie m ają  żadoej podstaw y.

Petersburg 9. października. Niem iecki am ­
basador bawi w M oskwie, dokąd w ybrał się po­
dobno d la  poczynienia przygotow ań co do w ybo­
ru d la  am basady  swej podczas koronacji carskiej.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y
Wiedeń, dnia 9 
A kcje kred . 
Alpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
Uniony
Lu 7-wiki
N ordbany
L om bardy
Losy tu reck ie
St&atćbahny
Czerniowieckie
G al. obi. prop.

403-75 
105-70 
486 -  
178 25 
353 50

283*50

113 50 
75' - 

8 (1 5 0  
323 50 

9Y-75

W ied. losy 
A keje tytoń.
4•/„ Poi. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale  
L&nderban 
R en ta  zł. węg. 
B ankvereiny  
W spóina ren tap . — '—  
Ruble 129 —
100 m arek  niem . 58*70 
N apoleo*d’ory 9 50

97 40 
280*— 
286 — 
121 65 
172 —

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SU (NA i TOWAR1 *  WEŁNIANYCH
ped firm

J A N  W A L L A  J B  I F Y N
Istnieją) y lat 54

I.wóir, Rj- nk 3J [pa r -  I piętre)
Poleca na sezon Leżący swój obf''"- zaopatrzony 

ii! .dniej iskład, lajmodniejizyoh materjałó r. 
Cenniki I próbki dńrsio 1 ii lis.

Objąwszy z dnie« l .. t ty e z n r 1895 raku ws 
własny z*ru|il

H o li Europ i, iki
(we Lwowie — plan KUrJaokl)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publicaności zapew niając, że 
osilnem naszem  staraniem  będzie w szelkim  r j  
Usaganiom zadość nozynió.

Z wysokim poważanie*
Albert Setowron i Spółka  

właće. hetelu Buropejskiege.
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

Wyroby zo skóry
j a t  torby, r  oessaire podróżne, pugilaresy, kufry, torebki 
do prie*vie8zani i t p poi ca emeżo założony magazyn 

towarów modnych aęzkich i perfumeryj pod firmą:

Motylswjski i Krzyszkowski
L w ó w

plac M ariacki 1. 6-
M .  Jonasz

DOM  B A N K O W Y  I  K A N TO R  W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagielleńska L 3, 

k u p n ie  i s p r z e d a j e  w s c e l c i e  p a p i r jr  w a r -  
to ń e io a ia ,  l o e f  i m o n e t r  p o  n a J t a ń s a / «  

k u r s i e  d c is n n y m
P R O M E S Y

n a r i e d e A c k ł *  l o t y  k e m n u a l n e  pe 4 zł. 60 et. 
wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. listonadd br. 
Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  koron.

Prsy samówieniach s prewiDcji uprasza »i{ o dołąacs
nie 80 ot. na portorjim.

grana
Na 1#- zakaj my w tym kantorze, padła głów: wy- 
iz w k aoie M  OSO zł. w. a.

% ł
G<kmaer»nt m ed a la m i »a» lvęi 

I! J e d y n e  I!
nieszkodliwe aą tutki wyrębu 

6  W . K I E H O  O W O K IU G O
IV sręazie de nabyoial

D r. S tan . N urkow sk i
obrońea w ^prawask karnysk 

1955 K oieiusthi licób* 7: I I .  piętro. l - l

A d w o k a t k ra jo w y

Dr. Aleksander Schier
o worzył kaneelarję we Lwowie przy ulicy Kopernika 

liczba 28. 1961 1—2

D r. I. E orm an

Wszeeh nauk tokarskich

Dr. Emil Dawidowicz
ordyaaj# od 11—12 i od 3—6, leczy w sberebaak kebia- 

eyek masnaism i elektryką. i | f  j _ i
Stanisławów ulioa K arim iernw ska  l. €.

Dr. T. TYSZECIG
spei lista w mięsień i u (massage) i ortopedji, po »d'ayeiu 
s udjów na kliniee prof Wolff, w Berlinie I s n g  xbo- 
e tó n .a  kręgosłupa , a to n ię  fo ltt i  ntrtotfbule,
crdynuj i o l  godz. 9 — 1 1 rano i od 3  - 5  popoł.

ul. Batorego I. 9, I. piętro. 1939 1 - 6

. .G .3 1 . W  j a k i  
mogli ? “

spcjćb  pomówić byśm y
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i r i

b. lekarz szpitali we Lwowie, W iedniu i B erlinie osiadł, 
osiadł po czteroletniej praktyce stale r® Lwowie przy 
ulicy K arola Ludwika 1. 21 hotel Angielski) i ordynuje  od 

3 - 5  popołudniu. 1945 1— 2

A dw okat k ra jow y

Dr. Zygmunt Marynowski
otwerzył kaneslarję ws Lwowie 

19ż8 prty ality Jagielloński^ liesba l i .  1 — 7

W
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Drobne ogłoszenia.
D o i i e r i e i l a  r o z m a i t e

po l 1/, centa »d wyr Mn.
8 . B I T 1 £ 4  B ióre wywiadoweM i
kantor rłnźbowy. Lwów. Syketuek* 8.
P i e n i ą d z e  p o i > c i a m  i .  33 poste
( res tan te  Lwów. 748

A g r o n o m  z u roi zoną szkołą eeer-
n ieh-w aką, z k ilkunasto letn ią

kr/yką i dobram i świadectwam i, poszukuje 
odpo-. .edaiej posady od Nowego Roku

<£
' b j ł o d r  e z ł o i r i e k  urzędnik  Banku,
H  poszukuje popołudniowego b iu ro ­

wego zajęcia. W arunk i bardzo skromne. 
A d re s : „W ytrw»łość* bióro dzienników
Plolina. 756

Sp n e d a n  n o w y  d e n e k  z ogro 
dem blizks Lwowa i s tso ji kolei

A d re s : Damek, Lwów, fllja IX . re s tan te

C e r t e p l n j r ,  p l u l n n ,
r  p o ijM s , mienia, kupuje, ep 
najtan ie j K a l i n ó w k i ,  Żulińakl

• y i  i
raedąi 

lego

D
o  w y y o iy « a e m i m  wielki wybó

pianin  sagranieanyeh, oraa doboro 
wy en fortepianów  w akładzie JU. M a r e k
Rynek 9. 734

17 a ż  ly  d a t  m a t a r j a l a y  z 7-letnia 
kk- p raktyką, poetuknj e posady od 1 
stycznie 1896. Zgłoszenia w A dm inistracjistycznia 1896. Zgłozzenia w A dm inistraej 
„Dziennika* pod enakiem E. M.

z a p a s y  parkietów  i posa-
rLr-k deszt-znłkowych z suchego 

;n:-terjału polecŁ parowa fabryka B r a c i  
"< V cz« l# k  wo Lwowie. 612

K a n d i i t  r t  a d w o k a t u r y  z k il' >-
le in i4 praktyką poszukuje posady

z uraz-. 
ii ki*

O f-ri, dc A dm inistracji 
'. - id litc riu ii J .  F .

.Dzien-

b n h o w y c h  wagonami ,
w wielki- li ilościach dostare^am . 

Zgłoszę j ’* do A lin ia istrac ji „D ziennika1* 
pod lh'() S. ______________

l l e t s k a a l a  i  s k l e p y
po 1 eencie od wyrazu.

7 a r a z  d o  w y a a l ę e l a  pom ieszkanie 
O  3 pokoje na I. p ię trze , kuchn ia
stryeh i piwniea, ul. św 'Z ofji 24. Wia 

1. Skarbkowska 4 u dr. Wieekow-rlomoś' h
SKIf(,0.

:) s n n e  uzik ln io iia  w krawiec-czyzn;e 
i fryzurach z chlubo mi św iadectw am i 

puszukuje posady Helena W. U l. P od ­
zamcza 1. 4, Lwów. 755

2 p o k o j e  k a w a l e r s k i e  II
Grodzickich

p ię trr
2, róg D om iuikańsk ej 

i Rynka — natychm iast 7i8

f T r n ą d z e n l e  s k l e p o w e  nowe bar 
J  dze eleganckie do sp rzedania

dm,ó można w m agazynie 
w hotelu franeuzkim

Oglą 
rękawiczek

759

R E PR E Z E N T A C JA  Wzajeaneg* Ubezple-

TOWAHZYSTWA.
dsenla  i pękoiętifc dzwonów ltd . ita  
„Unio catkoliea* we Lwowie, ul. Szopena 4

pmszukuje agentów
w m iastach i m iaetecekach w schodnie 
965 G alicji i Bukowiny. 1

H E R B A T A
najlepsza tylko w handlu

Leonarda Soleekiego
we Lwowie, ui. Batorego I. 2.

pół klgr. O o n g o .......................... 1-80
poł klgr. Souchong . . . .  
pół klgr. M elange de London 8 —  
pół klgr. Kaisow czarna . . 4 .—  
pół klgr. wysiewek z najlepszych 

he rb a t 1.40 i 1.60.
Zwracam ezozególną uwagę Szanowną 

P. T. Publiczności za herbatę  „Melange 
de London* jako w yśm ienitą arom ety- 

feziią i  dobrze naciągającą. Z am ów ienia 
z prow incji począwszy od 1 */* klgr* 
wysyłam franco do każdej m iejscowości.

t „Jerzewo”
przy 19:4

o t w a r t y r
na zimę.

firmy: „Lincoln Bennett & Ce.
■ L o n d y n u

nadeszły de mageeynn
„A LA VILLE DE PARI8“ 
Gabryela S t a r k a  

we Lwowie 
plac U arjaokl lieebaś

P isy  n liey  M tek iew ien  1. 19, I. 
de w ynejęela ed 1 . L istopada litir

p i f k n t  p o m i g s z k a i a l o
składają#* się s  19 pekei, 9 prsedpekel, 
garderoby , k te k n i, sp iża rk i i łaeisuek,. if

również sta jn ia  1 w eaew n la!
1 1 O i w l o t l o n l o  e l e k t r y e n n ! !  

BHśem wiażeneóó w n agawy ale brani
A l f r e d a  D m i k a w M a ę a ,  we Lwa w ie

C. k. npraywll.

F ABBTI A SZ I Ł A
ta ls^ ifo  i ziTers!aił«Tt|S 

KUPFER &  GLASER
L u to , ul. Kmńmieraounha l. 28, 

peleeają

swe najlepsze wyroby krajowe

§ zk ła w  taflach
we wszystkieh jakośeiaeh i rozm iarach 

zwłaszeza
sz y b y  so lin o w e (b elg ijsk ie)  

S Z K Ł O  D A C H O W E
kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło zwierciadło we
J a k  l u s t r a  w r a m a c h  I tp .

Oszklenia nowyek budowli, jak e te i 
oszkleni* ertyatye-.ne i o łow urn, wy­
konają pod gw arancją n a js ta ran n ie j. 

Kit i djsm enty do rzn ięsia  szkła.

mŁ,
w

G Ó R N IK  W IE R T A C Z
z ’ 2-le tn ią  p rak tyką i doświadczeniem
mogący eię wykazać ehlubnem i świa- 
deotwami, obznnjomlony [ze wszystkimi 
systemami w ierceń, n w ezczogólnoioi 

systemem kunndy^klm, poszukuje robót 
ai.kordowyeh lub przyjm ie posadę k ie ­
row nika technicznego i adm inistracy j­
nego. — Łaskaw e z toczen ia : „Górnik" 
1956 poste res tan te  S try j. 1 —2

Odznaczono medalem 
na Wystawie krajowej 18 9 4  

M y d ł o  z  b i a ł e j  l i l j i
wydelikaca, wygładza i zua- 
komicie oczyszcza skórę —  
Cena 60 ct.

Runa chinowy wypró­
bowany i pewny środek Da 
porost włosów, m ały flakon 
50 et., większy 1 zł.

Labernterlum chemiczne

Adolfa Pokornego
m agistra  farm acji. 

L w ó w ,  u l .  n « t o w e  1 5

F. J. IM

Premiowany aajwyższeml odznakami.

J .
n ow o odkryty  sam drski proszek

e a b lja :

szwaby, karakooy, phiakwy, pchły, moskala, muchy 
mrówki, atoaogl, moliki ptasio i w ogólo swady

Znak aebroany.
Fabryk* i rozaełka w I .  A a d e lU e ,

z szybkością i pewaeżeią tak zdumiewającą, to z płodu 
nawet śladu nie zeetauio.

w Prade*

apt., Alojzy Hubner dreguerja, 
Karol Bayor, ni. Krakowska. B

dreguerji „pod Csnrnyi i Psem*
Huagaaee 18..

WE LWOWIE: Zyg. Ruekera apt pod „Srebrnym O rtea* ,P . MlknUeek 
Rynek 1. 88. J. Berger apt., Piotr Gellhofer apt.. 

_  _EECZ: W. Fueek apt. BIAŁA: E. Kruppa. BRODT 
Landeeberg apt. BOLECHÓW: Karol DdU CHODORÓW : St. Deseklewic. 

GRÓDEK 1. Heaohelet apt., A. Lippue. GLINIANY: A. Hełm apt JASŁO 
i i .  P asch  ap t. KOŁOMYJA: E. Btonsel apt_ J. 8 idorewiex, K. Br. Wltoeławeii 

O P Y C Z Y N C E ! M. Reder apt. KOSbów: 8. Bursa apt. KRAKÓW: Arnold
. ( „  . u ,  » . . « - » » «hSar?tt 5ŹSMŁ'mi:

KAŁUSZ : A. Biustów 
  MandL AA Baumann

h., L au er, » . H o lz g rtn . N O W Y  B ^ C Z : T . Grossbard, Lieehtmann. PRZEMYŚL
A . F a li.-z jw sk i.

ODEK J. Hesohelee apt., A. Lippue. 
h ap t. IOŁOMYJA: E .  f lto n ie l apt.
Z Y Ń C E i M. Reder apt. KOSbóW:

 ........  apt., W Redyk ept^ K. Wiszniewski
w»rk». kup iec  Fteirn Si 1  rijdrleb, Jan Nagel. KR08N0  :
KÓW : B. Misiołek apt. KUTY : Aleke. Zagajewski apt 

O* JAKOSŁAfT; Włełookl apt. NOWY TARG: Jak.
ertn. NOWI BACZ: T. Grossbard, Lu
SO AL: I Wyeooiańskl apt., St. Wołkowekt dawniej Grott 
■nioki ar 8 ŁAWÓW: A. Beil ept., Walerjan Rtttormąn

_  MIASTO : A. Paluoh apt. TARNOPOL: Marjan K—  Ł
apt TARNÓW: Władysław Brach, obok e. k. 8tarostt 

Mosikowitz i B. Glaser. WADOWICE1: 3. Kurowski apt.
Kiir.wr. Jnli*n OlearczTk. ZŁOCZÓW: Jóief Gold.

KM... E . F ran tz  
JNÓW : E is ig  
tergŁT. Ż Ó Ł K IE W : Juljan Olearezyk. ZŁOCZÓW i 

M. Pawłueiklewiez.

Starostwa. RYMA T. Rauoh- 
ŻYW1EC: 
1693 1-9

K S IĘ G A R N IA
SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT 

MUZYCZNYCH
o r u  g ł ó w n a  e k a p o d y e l a

PiSM PERJODYCZNYCH
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
otrzym ała na główny sk ład :

Cybulski Napoleon , Prof. Dr. 
Fizjologia człowieka.
Część 1. i 2. wydanie 
pełnione.

Tom I. 
2. nzu-

Cena zł. 3.50 
Z p rzesy łką peestą  zł. 3 76

De nnbyoln we wezystkloh księgarniach

Tm w r a k u  1 9 7 5  p r n o i  mi 
w ym aloa lam a ■ u d l e p u y e h  s u -  
r n w e ó w , w keleraek e ia r w o n y m  
I A a lo in n h la ły m a , iłeżona

U n iw e r s a ln a

P isała  ł i  em zczuia oetaliw
jeet aajltpezym, jedyals eelewi odpewia- 
żająeym żredkiem i t  esysseienl* metalów.

Wnselktm p s d e b n t  w ytw ery, 
“ • l a  “ekeóby inaczej nazwane, są f t l s y f k a  

tmmit nasiej naiwerealeaj pemady do 
ezyeaeienia metalów 1 nigdy nie eeiągną 
•hoó.y p r a y b l lż e n y e l i  korzyści.

Trzeba tedy betryd prey zeknpnle 
dokładnie na m a w ą  Clruią 1 mtmrko 
• c k r jn u ą  898

Główny skład  dla Anetro-Węgier
G o t t i o b  Vo11h, Wi edeń,  lll/l.

i
I

M  żnwłen żn w n an  nwe] tfabraol 1 npnabn inaaą prawdziwą

HERBAT® ROSYJSKĄ
i  tegeroosnege zbioru asajewego peleea h e n d e l

W . A D A M O W IC Z A
[ B r o d a c h .

1 funt „Familijnej* bardzo debrej.......................... sł. 140
1 fant „Mtlengs de Moekaa* w oryg. opak. najlep. , 2 5?
1 funt (Imperial* eeearekiej w oryg. opakowaniu „ 8*60
1 funt Wyeiewkó w s najlepez. herbat kwiatowych „ 1*86
Znakomita KAWA „Sirinu* franco 6 kile . . . . „ 9-50

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą

A u gu st S ch ellen b erg  i  Syn
knpnje i torzedąje

wszystkie papiery wartościowe, losy i monety Itp. 
P R O M E S Y

ua lo sy  m iasta  W ied n ia
d o  c lą g u lo u la  2 . L is t o p a d *  b  r .

po złr. 4 50 wraz ae stem plem .

Główna w ygrana 400.000 koron.
U b e z p ie c z e n ie  losów przed s tra tą  przy wylosowaniu z najm niejszą

wygraną.
W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów, K are la  Ludwika 1. 

Upraszam y szan klientów  o wczesne zamówieni*, g iy ż  na kilka 
dni przed ciągnieniem  z powodu wyczerpania zapasa nie moglibyśmy 
służyd.

bei B O Ż E N
u a J ls g o d n 'e J « z e  w ie j ą c e  k l im a t y c z n e  w  n ie m ie c k im  p o łu d n ie -  
wyrn T y r o lu .  S e z o n  o d  1 . W r z e tu ia  d o  1 . C z e r w c a . P r o s p e k t y

F U T R A
w aaolk loge r e d za ja

peleea 1949 1—12

M a g a z y n  i P r a o o w n im

L w ów , esU *a  F a ie w n  Umtba  ł .
Zaopatrzywszy naas nagaeyn we 

wzinlkie gatunki futor w skórach, oraz 
gotowe, jaka też waeelkie inne artykuły 
w tyn  eakreiie peleeamy takowe p e  
majnlisayok eenaek. Zauówienia| 
weeeikie wykonuj sn y  według nejżwież- 
szej mady, eraa prsyjmnjemy pekryeia 
i przerabiania na news fasony, jak u ej 
taniej.

Adres: » L u b e l a o y ”  Wałowa S.
(„Iapreeea*).

p r z e z  Z a r z ą d  z d r e je w y . 531 1— 16

H andel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A

ws Lwowie, plot Marjiekl 10, 1018 l - f
poleca

HERBATĘ
ablora majowego t

V, kl. Osage . eł. l  i 
t n  'lenabeng eearna. 2 —

„ zbiór majowy 8*— 
Knytnw eearna . . 4-— 
Nnlnngn de Lond. 4.— 
Wyełewkl horba-

« la n e ................... i*sg
WyalawU nąjlep- 

• iyeh herbat. . 1*40

paleea tajUpsa* gatnnki

K A W Y
e smaku asystom aromaty sinym, 
które roeeyła franko >płacone de 
kaódej etaeji poeetowej i ’j, kilegf.

w woreenkn:
ferterbo................... e-— Vt b- '*•
Cab» (rob* elaruLm - Ŝ O „ — fO
Oqlw elelo— • • • 10-— „ l*—

„ „ piMiaU 1*40 ,  1-04
Web. stora. U-U , l-4t

10-T» „ 1*41
u * n  . iw

s n  meto . . . .  i m  „ i^e
V  Opakewaala n lo  llezy się. *Wg 

Kamówienia a prewlnejl wyayła się edwretną peentą.

R. Dl i MAR
poleea 1998 1—7

LATARNIE
G R O B O W E

i rozmaite

K I E  KOLOROWE
po umiarkowany oh eonaoh.

L w ó w

p la c  M a r ja c k i 1. 9.

i

SKŁAD DRZEWA OPAŁOWEGO 
„PAŃSTWA SKOLE"

prty ulicy Szeptyckiego 1. 23, róg S. Leona Sapiehy
naprzeolw ezkeły Kraareklego

poleea 1953 1— 3

D RZEW O  B U K O W E
wraz a dostawą 

po 18 sł. 50 et. za 4 metry przestrzenne, 
p o t n e j  miary ,

zaś całe wagony kolejowe aawierająoe 20 do 24 metrów praeetreen- 
nyeb, a dostawą wprost z dworca kolejowego 

pe 18 sł. sn 4 metry przestrzenne j
dalej poleea:

O D P A D K I x tartaków
długości jednego metra, w eałyeh wagonach: L A T Y  po 36 zł. a. w. 
O P I Ł K I  po 38 zł. a. w. za 10.000 kilogramów loeo wagon na 

dworeu kolejowym we Lwowie.

I

i

I K I 4 H 4  L O K A L U .

A. BRATKOWSKI i J. JANOWSKI
przenieśli swoje składy i pracownię wyrobów metalo­
wych i blacharskich pierwsiy z gmachu teatru hr. 
Skarbka, drugi z placu Marjaekiego do nowego lokalu 

we Lwowie, przy ulicy Wałowej liczba I,
w realnośei W nej p. W 1ECZYŃSK1EJ (dawn!ej fabryka figur gipsowych

P. ZACHIEGO).
Połączony ten  h an d e l z pracow nią, poleea eię do w ykonania wszelkichSA Knó k le  aV. «■!» I .. I. 4„l. J _ _ a 5 , • ■ i irobót blaeharekioh, tak  budow lanych jak i domowo gozpodarezyeh. 
U trzym ują ua składzie w szelkie naczynia i sprzęty  goepodara e i kuchenne 

po cenach sta łych  i nmierkow anyeh.
Z nana rd  la t  wielu firma B r a t k o w s k i c h  w zawodzie b lic lu r

skim , daje rękojm ie, że i nowy ten  in te res  nieeaw iedzle od dawna pokła- 
ufania Szanownej P . T . Pub ieznuśei i  w tej nadziejldanego w niej zanii _________ ,

mamy zaszczyt najgoręoiej eię polećió. 1989 i —’?
A d a m  J B ra tk o w tk i i  J u l ia n  J a n o w ik i .

O d  lat 4 6 -o lu

na oałym kootynondo znana 

w awej debrobzyaaaj I hy-
I o g ó l n i e  wypróbowana 

glanlczngj akotecznośel.

D r. S u in  de B outem arda
aromatyczna pasta do zębów

r# Jedyny, Istotnie debry i dotyeheznk nleprinżelgaleny środek 
■nln f  ntreymanla ą U w  n i de y ó ż n e t e  w ł o k u ,  o r a z  
l e i a u l a  j a m y  fcotnej ,  */t 1 \  paezkaeh pe 70 1 85 centów

uznana jaka 
do eeyiseaeelń 
do < t ś  w

D r. B oreb ard ta
aromatyczne mydło ziołowe

nJakato«oi«JsEi idol de wzmacniania akóry i  utrsymniia jej adrową, 
oraz eehroalenln lej os aleoej Uóei, jako te trądsików, piegów i t. 7. 
Równoemóule eżekomite myżł toaletowe, nndąje eię odo łaiig doikooalo

io  kąpUll wflstlkiego ródsąja, pbeakb 49 9t.
D r .  B A r ln ą a lc r a  „Olejek na włosy z korzeni ziół* dla wzmoenienla 

i konserwowania włosów na brodsie i głowie, flaszka 1 eł. 
P r o f c s c r z  d r . Ł t u d e s a  „Roślinna pomada Iaakow. podnosi połysk 

i glbkoie włosów i nadaj i ile saraeem do utrzymania przedziału we 
włosach, w orygina nycl iztukaoh po 50 et.

Beelseemleweąc m y d ło  n l lw n t  od taozi ilę ewem ożywiająeem, oraz
konserwująeem działaniem na gibkrśó i  miękkoóó eery, w paeskaeji

jpo 85 ot.
D r . B ć r ln a u lc r a  „Aromatyczny wyciąg koronny', jako wybona woda

Serfumowh i do mycia, wimaeniąjąen i orzeżwiająea ełało, w oryg. 
aszkaeh pe 1 zł. 25 et. i 75 et.

JD^JH tertum |m  „Pomada ziołowa* dla wzmoenienla i oiywlenia porostu 
włosów, w zapieezętowanyeh i w szkle stemplowanych słoikach po 85 et 

D r^ H a rtu n g u ^  „Olejek i  kory ohinowej" dla koneerwowania i nplękezonia 
włosów w zapii ezętowanyeh 1 w szkle stemplowenyeh słoikach po 85 et. 

Braci Łed „Baleaniezne mydło z alejka orzeehow ziemnych1*, sitaka
po 2Ś et., 4 estakl w jednej paesee 80 et. Poleea eię szczególniej na 
ehropawą i popękaną skórę i delikatną eerę, osobliwie n kobiet i dzieci. 

De nabycia we Wesystkiek większych aptekach, handiaeh gal ateryjnyeh, 
jierfamerji żroguerjaoh w kraju i za granieą.

n a ł r a o ł o n i u l  Przed naóladowaniami Dr. BorchardtU 
U s l r Z o Z o l l l o  1 Mydła ziołowego* i Dr. Smlm de Bemte- 
m a r d a  „Pasty do zębów* estrzegzmj mniejnem szanownych kupujących 
usilnie. 1049 1—4

R a j n o n d  *  U o m p .  w  B e r l l a l e ,
e. A  t t M d e M i  p n p w O ę ló t* .

12 zeszyt bowiem tego przepysznego dzieł* wyizedł z drako I zawiera:
Pomnik Gutenberga w Frankfurcie nad Menem. — Madonna Sykstyóska z talerji drezdeńikiej. — Palazz o Vncehio we Flereneji.—■ 
Kościół w Bargund w Norwegji. — Słup lipeowy w Paryłu. — Oitatuie dni Napolnoua na St. Helenie. -  Grobowiec Napoleona 
w Paryżu. — Cerkiew św. Bazylego w Moskwie.—Wnętrze wielkiej opery w Paryiu.—Przemienienie (obraz Rafaela) i Rzymu.—
Posąg Dawida (Michała Anioła) we Florencji. — Niepokalane poczęcie (obraz Murilla) 

w Jerozolimie. — Góra św. K tz jia  (Colorado). — Kolumna Yendome w Paryżu.
Paryżu. — Kościół grobu świętego 
Wodospad Niagary w Ameryce.

M l e e m n w  f l O  j®8t jak poprzednio do nabycia we Lwowie w AdalnlstracJI „Dziennika 
" M P o l s k i e g o *  plac Marjacki 1. 6 i 7 ; w Biurach dzlennlkśw Plohna (ulica

Ludwika I. 5,

jest jak
_ o" plac

Karola Ludwika 1. 9 ); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wezystkloh kslfgaralaob I w trafice przv alicy Karola

M T  P° ceatfiw aa każdy zeszyt.
N a prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione pa 15 Ot. za zeszyt (z przesyłką).

UWAGA
drukowany bardzo „ 
wartość eałego „Świata w obrazach*.

: Nabywcy wszyatldeh 16 nnmerów tego cyklu „świat w obrasaeh" otrzymają Bratil
piękny obraz prof. F. Koppaya „ S e a o l n i e c k a *  (wielkości 77/57 ctm.). Wartość togę nbraw

kolorowano 
•b ra s u  wyżaz

■Be

l i t *  t o m s i i t k L ę ż H S W W a l w  S  { M U k fH  i t o n  I | « »  - n l d . Faplor * tabejki oierUu&bkî * Z Prakand „paieunika Folakiagp* pod aarnądem Fraidn̂  Katteui
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